
Nr. 303. We Lwowie, czwartek doia l listopada r. Rok xxxin.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7 kor. 50 nal. —  m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

id przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
trank. 60 cent. —  kw artalnie 11 fran tó w  40 cent. 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Po lskiego ': plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  iO h a l. wychofci codziennie nie wyłączając

Utłoszeaia przyjmują we Lwowie:
6  n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * ,  plac 

Marjacki 1. 8 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na  prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg ; w P a ry ż u : ( C. Adam 3F 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednegt 
w iersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice z e . jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Orobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

!<! Czas odnowić prenemeratą!!!
Od 1-go października 1900, tj .  Od IV 

k w a r t a łu ,  o b n iż y l i ś m y  p r e n u m e ­
r a t ę .  Cena D Z I E N N I K A  D O L S K IE G O  wy­
nosi obecnie

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 k o r o n y ) ,

k wart ai ni e  3 zł. (6 koron);
n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

JL zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.),
k w a r  t a 1 n i e 3 Zł. 75 Ct. (7 k O r .  50 hal.).

N u m e r  p o j e (1 y u c z y  kosztować będzie 
od 1 października 4  ct. (8 hal).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p ren m n e ra to ro w iu  „ D z ie n n i k a  P o l s k ie g o *  
mogą nabyw ać  pcs b a r r  z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tvgodniow e p ism o  dla kobiet

„B L U 8 Z C Z“
zaw ierające  wszelkie tablice krojów  oraz dodatki 
powieściowe.

p r e n u m e r a ta  „Bluszczu* dla p r e n u m e ra to ­
rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji  4  k o r o n y  8 0  h .,  
we Lw owie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

Prawo pięści.
L w O w  31 października.

Znam ien iem  życia publicznego u nas  jest 
Pakt, że -  pom im o  żywego ten tna  — nie o g ar­
nia ono szerszych kól inteligencji krajowej.  Na 
każdem zgrom adzeniu  pubiicznem, przy każdej 
politycznej robocie widzimy po jednej  stronie 
szarą  m asę  tłum u, idącego bez krytyki za p e ­
w nym i ag i ta to ram i,  po drugiej — zawsze j e ­
dnych i tych sam ych, a wcale nielicznych dzia­
łaczy, częstokroć n a  tej agitacji b y t  swój m ate-  
r ja lny  opiera jących. Cały ogrom ludzi p o w a ­
żnych , cały kw ia t  inteligencji społeczeństwa, 
trzym a się* jzdala od czynnego w tej dyskusji 
i w  tym  ruchu  udziału, co n ie jednokro tn ie  już  
ściągało na  nich zarzu t służalstwą, obojętności, 
apa lj i .

.Tym czasem  przy osobistem zetknięciu się 
z tymi „nieobecnymi* przekonywasz się na  ka­
żdym kroku, że to  ludzie bynajm nie j  nie oLo- 
ję tn i  na sp raw ę  publiczną, że to umysły światłe 
i w yborn ie  odczuw ające po trzeby  i zadania  
p racy  publicznej, że to  wreszcie obyw ate le  i 
Polacy o gorącym  patrjo lyzm ie,  o silnych p rze­
konaniach , o szczerej miłości i chęci służenia 
ojczyźnie.

Dlaczegóż s to ją  na uboczu, kiedy należy 
radzić o dobru  publifcznem i dzia łać?  Z ap y ta j­
cie o to któregokolwiek, a o d p o w ie :

_  Nie brak  mi ani chęci do pracy, an i  
poczucia obowiązku, ale do uczestniczenia w p u ­
blicznej działalności potrzeba u nas  tego w la śnie, 
czego me posiadan i — siły fizycznej, k tó ia b y  się 
opar ła  roznam ię tn ionej  masie i lej obojętności, 
co pozwala na publiczne szarganie osobistej go ­
dności w łasnej przez przeciw ników. U nas me 
m a  rzeczowej zdań  w yn .iany  bez osobistych 
napaści,  bez wyszydzenia, ośmieszenia, sponie-

P ) POMYŁKA.
P O W IE Ś Ć

PRZEZ

A N TO N IN Ę M A T U S Z E W IC O W Ą .

— O b a ro n ie !  słowem ręczę, ż.e ja .. .
— Nie w ą tp ę  o tern pan i  Berto, pan i  n a ­

w et  n ie m yśla łaś  w tedy  o mnie, ale sąsiedzi nie 
poczuwali się do po trzeby  dyskrecji względem 
niego, je m u  wszyscy podch leb ia ją ,  radzi z k a ­
żdego jego uśm iechu, a to  tak  zabaw n ie  po ­
zwolić kom uś dep tać  po  innem  sercu, szczegól­
niej, gdy się m a  nadzieję zwycięstwa.

_  Jakto?. . .  czyżby p. H en ry k ? , . .
__ Pan .. .  H en ry k ? . . .  nie, pani ,  p a n  Glo 

waniecki n ie mówił nic wręcz, w pros t ,  p o w tó ­
r z ą  tylko kilka razy, że jedzie tu ta j  i m a  n a ­
dzieje w idywać się 7. pan ią ,  spotykać j ą  w  s a ­
lonach  tutejszych i że praw dziw ie  r a d  z tego, 
bo rzadko sie w ydarza spo tkać  kobietę tak  in ­
te ligentną, tak uroczą i tak  dobrze zb u d o w a n ą
jak pani.. .  . , , .

_ A ' . .  o n . ,  on śmiał. ..  on  mogl...
te n  s p o s ó b ! ?  Cóż pani— W yrazić się w —  - • — ~

chce, poezja m odern is tyczna,  l ia im o n ja  nagich 
dusz, nagich...  p rzepraszam  panią . . .  m u u c zk o ,  
a  1 ja  go tow ym  się zamienić w adep tę  Bizy.by- 
szewskiego... widzi pani,  jak  zaraźliwie takie 
w yrażenia  n a m  się udzielają, mnie s ta rem u...  a 
cóż dopiero...

Cóż m a m  ro b ić?  przecież mojego za­
m iaru  zmienić nie mogę, coby pow iedziała ciot­
ka, świat,  sąsiedzi, a zresztą.. . zresztą j a  się nie 
boję, nic nie m a m  sobie - do  wyrzucenia, a n i­
kom u nie mogę zabronić  kochać się we mnie.

w ieran ia  osoby przeciwnika; a sw oboda  słowa 
n a  zgrom adzeniach  publicznych tłum aczy  się w 
prak tyce  o d eb ra n iem  głosu wszelkiej krytyce, lub 
p o p ro s tu  w yrzuceniem  za drzwi niemiłego agi­
ta to ro m  oponen ta .  Czy przy takim  teroryzm ie 
możliwy je s t  udział dla ludzi in te ligentnych, 
których s tanow isko  społeczne w ym aga  koniecznie 
pew nej powagi,  pew nego  uszanow an ia  form y i 
osobis tej godności? P an ie  łaskaw y — tak zw y­
kle kończą — uczynię dla sp raw y  wszystko, 
czego po trzeba;  tylko nie zmuszajcie m nie  do 
na ra żan ia  poczciwego nazwiska mego i godności 
w łasnej na  rozwydrzenie pod judzonych  m as  i 
na  n iepar lam en ta ryzm  naszej prasy...

T a k ą  op in ję  słyszy się dokoła, a że jest  
słuszną, dow odzą za rów no  polemika dzienni­
karska, jak  i przeb ieg  zgrom adzeń  publicznych 
z daw nych  i z osta tn ich  czasów. Doszło dziś, 
niestety, do tego, że na  zgrom adzeniach  pub l i­
cznych, gdzie zbiera się już p raw ie  wyłącznie 
tłum roznam iętn ióny , widzimy n a  t ry b u n ac h  
najczęściej takich tylko ludzi, k tórych nie działa­
czami publicznymi, ale zaw odow ym i ag i ta toram i 
nazw aćby  należało, a którzy najczęścięj nic nie 
m a ją  do s tracen ia .  Jeżeli po jaw i się odważny, 
co w ystąp i tani z za p a try w an iem  odm iennem  
od tendencji  ag i ta torów , to spo tka się albo z 
dzikienn okrzykami, albo z tak im  teroryzinern 
masy, iż będzie się uw ażał za szczęśliwego, j e ­
żeli cały pow róci do  dom u i tylko w dzienni­
kach odnośnego  s tro n n ic tw a  nie zostaw ią na  
jego charakterze,  n a  jego honorze jednej  suchej 
nitki. N aw et  w takim „Klubie reform y*, który  
rzekom o chce być t ry b u n ą  wolnej dyskusji i 
p a r la m e n ta rn e j  oscylacji wszelkich opinij , ten 
sam widzimy teroryzm , to  sam o  pogwałcenie 
sw obody  słowa i obow iązku  uszanow an ia  osoby 
przeciwnika.

I kto to  czyni? Oto s tronnic tw o, które na  
każdym  kroku sam o żali się na  ucisk i n a  
gwałt,  s tronn ic tw o , co się chlubi szczególnem 
um iłow aniem  wolności i osobistej swobody, 
s tronn ic tw o  wreszcie, które dąży do pow sze­
chnego udziału w  życiu pubiicznem  i p ar la -  
m e n ta rn em .  A równocześn ie  to sa m o  s t ro n ­
nictwo w sposób, iście rozbójniczy, o p ad a  zgro­
m adzen ia  innych  obozów, pięścią i gwałtem  wy­
rzuca obradujących , teroryzinern i pos trachem  
fizycznej siły —  dokum en tu je  słuszność swych 
zasad...  Czy to  nie iron ja  haseł, z ta k ą  emfazą 
głoszonych przez pp .  Daszyńskich, Rogerów, 
Mdkłowskich I tylu innych, n ieproszonych 
„obrońców * robotniczych ? Gzy to nie spon ie­
w ieran ie  najszczytniejszych zasad życia pub l i­
cznego i haseł sw obody, a  w olnośc i?  Czy p a ­
now an ie  pięśei i gwałtu  ma być zapowiedzią 
tego ra ju ,  jaki zapanow a łny  dla ludzkości w r a ­
zie t ry u m fu  socjalizmu ?

T akie  fakta z dn  osta tn ich , ja k  rozbicie 
zg rom adzen ia  robo tn ików  kato licko-narodow ych 
we Lwowie, w P rzem yślu  i t. d., s tanow ią
chyba  najlepszą m iarę  poziomu, na  jaki p a r t ja  

i socjalistyczna p ragnie  sprow adzić życie nasze
j publiczne, a zarazem tłum aczą  dostatecznie

przyczynę, dla której tylu oświeconych i p r a ­
wych obywateli  k ra ju  w życiu teni nie bierze 
czynnego udziału. Dla hyen  wyborczych jesllo  
może żniwem pożądanein .  ale an i s t ronn ic tw u
chluby, ani społeczeństwu korzyści nie p rz y ­
niesie. ____________ _

Kobiety — doktorami medycyny.
Kw estja  „emancypacji  kobiet,* k tóra  od 

kilku dziesiątków la t tak  gorączkowo zaprzą ta  
ród  niewieści w całym oświeconym świecie, zy­
skała świeżo w Auslrji  bardzo  ważną koncesję. 
O to  m in is te rs tw o  ośw ia ty  — ja k  to zresztą z 
depesz wiedeńskich już  w iadom o — zezwoliło 
na  d o p u s z c z e n i e  s t u d e n t e k  n a  w y k ł a ­
d y  m e d y c y n y  i d o  s k ł a d a n i a  r y g o r o -  
z ó w,  w c e I u u z y s k a n i a  d o k t o r a t u  m e-

— N aw et i m n ie !  choćby to pani było 
bardzo  na  rękę. Będzie pan i  zatem  widywać 
poetę, p rz y jm o w a ć • go ?

  Rzecz n a tu ra ln a ,  był m oim  gościem na
wsi, żyję w przyjaźni z jego k rew nym i, jakżeż 
by to wyglądało, g d y b y m  go tu  unikała, jeżeli ; 
przyjdzie do mnie.

— P a n i  Berto, na  co to  „jeżeli,* niech p a ­
ni będzie szczerą, o tw ar tą ,  jak  nią p an i  zawsze 
dotychczas by ła !  P a n i  an i na  chwilę nie wątpi,  
że przybędzie i przyjdzie, może już  n a w e t  p rzy­
jecha ł do stolicy.

— J a k to ?  - żywo zapyta ła  pan i Lidziri- 
ska nie m ogąc pow strzym ać drgnięcia n e rw o ­
wego i za rum ieniła  się lekko.

Z gorzkim uśm iechem  spojrzał n a  n ią  b a ­
ron, cień bolu przem knął w  jego błękitnych źre­
nicach i u jm u jąc  m łodą  kobietę za rękę prze­
m ów ił :

— Niech b an i  będzie ostrożną, pan i  sam a 
się zdradza, ciotka pan i sa m a się domyśli.

— O ciotka już  przed m oim przyjazdem 
została l is townie po inform o\vaną ,  że p a n  Gło- 
waniecki s ta ra  się o m oją  rękę, oświadczyłam, 
że to  nie p ra w d a ,  ale nie chce tem u wierzyć.

— Widzi pan i,  nic mówiłem, że sąsiedzi 
gorliwie się pan ią  za jm ują ,  dobrze, że m nie  tam  
od  kilku tygodni nie było, kto wie, czy bym nie 
był przez p a n ią  posądzonym  o au to rs tw o  listu 
do h rab iny ,

— T ak ,  kto w ie?  — o dpar ła  na iw n ie  B er­
ta  — ale wiedziałam, że p an  w  W iedniu ,  a p. 
Głowanieeki przybył w nasze s t rony  dopie ro  po 
wyjeździe pan a ,  więc to  nie ty b a ron ie  u w ia ­
domiłeś ciotkę, ale kto m i wyświadczył tę  p rzy­
sługę, nie m a m  pojęcia, ciotka w yjaw ić  nie chce 
swego ko responden ta .

d y c y n y .  Nie dalej,  ja k  4 la ta  tem u,  zrobio­
no  już  łaknącym  zaw odow ej p racy  lekarskiej 
kobie tom  pierwsze to  ustępstw o, że jeśli ukoń ­
czyły s tud ja  m edyczne zagranicą, mogły uzyska­
ny tam  dyplom  nostryfikować w Austrji.  T o  
znaczy, musiały  poddać się surow ym  egzam inom  
na jed n y m  z un iw ersy te tów  austrjackich  i jeżeli im 
podołały, o trzym yw ały  aus tr jack i  doktorat .  Lecz 
dla p raw id łow ych stud jów  uniwersyteckich — 
aby  się ta k  wyrazić — u siebie, w dom u, nic 
m iały nigdzie w m onarch ji  i r  'źności i musiały 
je  zagranicą odbywać, co oczywiście spraw iało ,  
iż tylko zamożniejsze wyjątki mogły marzyć o 
dyp lom ach  i s topniach  uniwersyteckich. T em u  
b rakow i zaradza  sprawiedliw ie os ta tn ie  rozpo rzą­
dzenie m in is te rs tw a ośw iaty  i m ożna p rzypu ­
szczać, iż po niedługim szeregu la t  k o b i e t y -  
l e k a r k i  nie będą u nas  — jak  obecnie — 
białym krukiem , lecz s topn iow o w  coraz to wię­
kszej liuzbie s ta n ą  do szlachetnej konkurencji  z 
lekarzami mężczyznami. Na razie — jak  do ­
w iadu jem y się z pism wiedeńskich — zapisało 
się na  tam te jszy  wydział m edycyny tylko kilka 
słuchaczek, a czy to  się zdarzyło i na  innym  
uniwersytecie w Austrji,  nie wiemy.

Nie da  się zaprzeczyć, że wydział lekarski 
je s t  dla kobiet ze wszystkich najm nie j  może 
zachęcający, gdyż w ym aga olbrzymiej pracy, za­
parc ia  n iemal swej kobiecości,  po k o n an ia  rozli­
cznych t rudności  i uprzedzeń, a n a w e t  -  p e ­
w nej n i e c h ę c i  ze s trony  św ia ta  naukow ego. 
Fak tem  jest, że trzy takie powagi un iw ersy te­
ckie, ja k  profesorow ie Chrobak , Nothnagel 
i S chau ta  we W iedn iu ,  wyraziły się dość sce­
ptycznie, a cona jm nie j  już  z ch łodną  rezerwą, 
o u z d o l n i e n i u  k o b i e t  w  o g ó l e  do s tu ­
d jów  i p racy lekarskiej. Ludzi tej m ia ry  i nauki 
t ru d n o  znów  posądzać  o zawiść m ałoduszną,  
lub obaw ę konkurenc ji  dla przyszłych pokoleń 
lekarskich ze s t ro n y  kobiet-lekarek, • więc n ie­
wątpliw ie m uszą  oni mieć jakieś uzasadnione,  
na  długoletniej nauce i doświadczeniu  o p ar te  
dane ,  które im nakazu ją ,  kobietom  w yboru  za­
w odu  lekarskiego co na jm nie j  już...  nie d o ­
radzać.

Jest j e d n a k  duży obszar  ziemi, na  którym 
przyszłe kobie ty lekarki mogłyby z wielkiem p o ­
w odzeniem  odd aw a ć  się zaw odowej pracy.  M a­
m y na myśli w pierwszym rzędzie Bośnię, a d a ­
lej W schód  m a h o m etań sk i .  Jak  to w iadom o 
powszechnie, p ra w o w ie rn a  wyznawczyni islamu, 
choćby ginęła w  bolach, n i e  d a  s i ę  zbadać 
lekarzowi, w k tórym  widzi n a  p ierwszym  m ie j­
scu mężczyznę. A tej ludności inahom etańsk ie j  
w sam ych  okupow anych  p row incjach  je s t  p rze­
szło pół m iljona, więc chyba te ren  do p r a c ą  
dla lekarek duży i sowicie opłacać się mogifcy. 
K tóra zaś z nich posiadać będzie nie przecię­
tn ą  dozo odwagi i energji, ta udając się dalej 
na W schód  turecki, może ta m  odegrać z p o ­
m yślnym  skutkiem w ażn ą  cywilizatorską rolę.

ś n i e w s k i  z Książa, który potępił działalność 
komisji kolonizacyjnej i mówił o t rudnościach , 
rob ionych  n iew innym  kobietom, k tóre  bez in te­
resow nie  chciały uczyć dzieci polskie ich języka. 
Gdy w spom nia ł,  że kobiety takie w trąca  się do 
więzienia naw et,  pow sta ł  na  sali ogólny głośny 
szmer, a z piersi w iecow ników  zabrzm ia ł  głos: 
„Niech żyje p an n a  O m ańkow ska*  .Mówca s tw ie r­
dził dalej,  iż, aby  odwrócić tę  klęskę i n ap ra w ić  
to, co N iem cy psują , t rzeba  n ad  tern p racow ać  
w dom ach  polskich. Każdy dom  polski pow in ien  
zamienić się w twierdzę, do której nie m a ją  
dostępu ani m inistrowie, an i inspektorzy szkolni. 
W ezw ał m atki,  (obecne także n a  wiecu), których 
najbardzie j obaw ia ją  się panow ie  m in is trow ie  i 
radcy, ab y  strzegły ognisk dom ow ych przed ger­
m anizacją .

P o  kilku dalszych p rzem ów ien iach  uchw alo ­
no  na  wniosek p. Głębockiego p ro tes t  przeciwko 
usunięciu i u su w an iu  języka polskiego ze szkół, 
przeciw krzywieniu religijnego w ychow an ia  dzieci 
i przeciw uk rócan iu  p raw ,  k tóre  przynależą 
władzy duchow nej,  przy urządzan iu  nauk i religji 
w szkołach.

Dalej w ezw ano  wszystkich Polaków , aby 
podjęli energiczną, a w y trw a łą  walkę przeciw 
uciskowi, ucząc dzieci ojczystego języka w śród  
ognisk dom ow ych.

K om ite t wyborczy pow ia tu  śremskiego u p o ­
ważniono, aby  wyznaczał m ężów  zaufan ia  do 
rozpow szechnian ia  elem entarzy  polskich między 
rodziny polskie i aby  s ta ra ł  się o urządzanie  
wieców po  m iastach  i wsiach pow iatu .

P osłów  polskich w  sejmie i pa r lam enc ie  
wezwano, by  i nada l z try b u n  dawali odpow ie­
dni wyraz oburzen iu  ludności polskiej wobec 
krzywd, gniotących P o laków  i popar l i  żądania 
usunięcia ich.

Rezolucje te jednogłośn ie  w śród  oklasków 
przyję to i n a  tem  o b rad y  zakończono.

Do Ojca św. w ysłano te legram  hołdowniczy, 
a do ks. arcyb. S tablewskiego adres.

Wiec peis
W sp a n ia łą  m an ifes tac ją  ludu polskiego i 

p ro tes tem  przeciw wszelkim zakusom, zm ierza­
jącym  do uszczuplenia tem u ludowi jego p raw , 
był wiec, któryj w niedzielę odbył się Śrem ie. 
O bradom  przewodniczył poseł do p a r la m en tu  
niemieckiego i sejmu pruskiego, p. Józef  G ł ę ­
b o c k i ,  k tóry  w pięknem  i gorąco o k la s k iw a n iu  
p rzem ów ieniu  podniósłszy krzywdy, jak ie  dzieją 
się Po lakom  w zaborze pruskim, w zywał rodzi­
ców, aby  nie oddaw ali  się rozpaczy, ale w  dom u 
uczyli swe dzieci języka ojczystego, a  żadna moc 
nie zdoła tem u przeszkodzić. Przedewszystkiem 
m atk i  polskie p o w in n y  dbać o to, aby  dzieci 
ich nie zdziczały, bo w szkole, zam ias t  się uczyć, 
niekiedy dziczeją. D om polski pow in ien  siać  się 
fortecą, a fortecy tej żadna potęga nie zmoże. 

N astępnym  m ów cą byl ks. proboszcz W  i-

G dybym  naw e t  był w tedy  na wsi, nie 
pod ją łbym  się takiej roli i nie uczynił nic co 
życzeniu pan i byłoby przeciw nem . Cóż h r a b i ­
na  na  to  m ów i?

— O h! na tu ra ln ie ,  że słyszeć o tem nie 
chce, każdy poeta  d la niej, to  p raw ie  a n ty ­
chryst, cóż dopiero  ten ,  op o w iad a n o  o n im  c io t ­
ce jeszcze daw nie j jakieś po tw orności.  Zresztą 
naw et,  gdyby po e tą  n ie był, w ystarczałoby, aby  
ciotka sobia wyobraziła,  że jest w spółzaw odni­
kiem pan a ,  aby odrazu  p o p ad ł  w  niełaskę.

— W iem , że h rab ina  je s t  mi praw dziw ie  
życzliwą.

— Jaka szkoda, że ciocia już  taka s ta ra ,  
m o ż e b jś  się inaczej dał nam ów ić  b aron ie  do tej 
małej zm iany  w swoich afektach.

— Pani Berto , wolno pani nie kochać mnie, 
odepchnąć ,  zakazać n aw e t  w idyw ać siebie, ale 
wyśm iewać, w ydrw iw ać uczucie najświętsze, te ­
go, pan i  n a w e t  nie w o ln o ! — Był wzburzony, 
w sta ł i zaczął dużym i k rokam i chodzić po pokoju.

B erta  patrzy ła  na  niego na pół drwiąco, na  
pół litośnie, w końcu podeszła ku b a ro n o w i i 
poda jąc  m u  obie rączki, p rzem ów iła łagodnie.

— Nie gniewaj się p an  na  mnie , nie chc ia­
łam p a n a  dotknąć,  je s tem  n ieznośna dopra\vdy
i nie w arto ,  abyś  p a n  tak  m n ie  kochał w y­
trwale .

B a ron  spojrzał n a  nią, w oczach jej czar­
nych czytał żal p raw dziw y  i dojrzał jakąś, s ła­
bą, daleką iskierkę sym patji ,  a może tylko w spół­
czucia, więc odrzekł;

— S ąd  o tem m nie  p an i  pozos taw !
— Kiedyż j a  p a n u  nigdy w za jem ną  nie

będę. p an  się łudzisz, a ja .. .  j a  prócz przyjaźni, 
nic p a n u  ofiarować nie mogę.

— Ja też od pan i nic więcej nie żą dan i . .. 
teraz, a m em u  sercu rozkazać p an i  nie może,

Korespondencja.
P a r y ż  25 października.

(„ Ostatki* na wystaioie. — Uroczystości. —  Cu­
dzoziemcy i  goście horonoicani. —  Jeszcze dwa  

tygodnie!)
O sta tn ie  chwile w ystaw y, budzą  podniecone 

życie na polu  M arsowem. O d b y w ają  się tam  
teraz niemal codziennie w span ia łe  zabaw y  i u ro ­
czystości: zarząd w ys taw y  postanow ił  olśnić
„ o s ta tk am i- publiczność. P rzed  tygodniem mniej 
więcej, u rządzono  zab aw ę „okrętową.* Polegała 
ona  na  tem, że kilka s ta tków  rzecznych, ozdo­
bionych różnokolorow em i gir landam i,  chorągw ia­
mi i h e rb a m i Francji ,  puszczono z dw u p rze ­
ciwnych p u n k tó w  przeciw- sobie. Z rozpos ta r ­
tym i żaglami płynęły po falach Sekw any , aż w 
końcu zatrzym ały  się równocześnie  przed p a ła ­
cem kongresów, na  k tórego balkonie zajął m ie j­
sce komisarz generalny  w ystaw y  P ica rd  wraz 
z g ronem  zaproszonych przez siebie o só b ;  o b y ­
dw a wybrzeża t łum nie  zapełniła  publiczność. Na 
pokładach s ta tków  w ykonyw ali tancerze  i t a n ­
cerki, f i g u r a n c i ' i  f iguran tk i (razem w  liczbie 
około 800  zgrom adzeni) ,  rozm aite  tańce  i cale 
ustępy z bale tów  i sztuk fan tastycznych , ja k  np. 
z „Enfan ts  do N oć l“ , „Gadets de la m arinę* 
ilp. P o m im o  sta rannośc i ,  a naw e t  p rzepychu, 
z jak im  zaaran ż o w an o  całe to  widowisko, za­
b aw a  nie zupełnie się powiodła, u rządzono  ją  
bow iem  popo łudn iu ,  a nie wieczorem. Jesienny, 
clioc dość pogodny dzień nie da".a! d o s ta te ­
cznego oświetlenia, a raczej oświetlenie dzienne 
nie było właściwem dla pan to in in  i baletu , s tąd  
też sa rka ła  po tem  publiczność, zwłaszcza, że z 
okazji tej zabaw y  kazano  jej płacić więcej niż 
p o tró jne  ceny wstępu.

Daleko lepiej uda ła  się u rządzona  onegdaj

aby  cię kochać przestało, to  przecież pan i  nie 
zaw adza.

— Kto w ie?  — szepnęła p an i  Lidzińska 
raczej do siebie, niż do ba ro n a .

Nie zdążył odpowiedzieć, bo w tej chwili 
h r a b in a  Radziecka weszła do salonu.

— Co za n iespodzianka,  kochany b a r o n ie — 
przem ów iła  s taruszka, podając  m u rękę, k tórą  
on do ust  z uszanow aniem  podniósł — gdy mi 
J a n  powiedział, że Berta  m a  gościa, wierzyć nie 
chciałam, że to  p a n  być może, sądziłam, że się 
myli, że źle zrozumiał,  skądżeż sp a d a  n am  p a n  
tak  n iespodzian ie?

— Z W iedn ia ,  p an i  h r a b i n o !
— A c h ! tak — odezwała się h ra b in a ,  sia- 

dejąc na  swoim u lub ionym  fotelu i naprzeciw  
siebie miejsce ba ronow i wskazując  — p raw d a ,  
B erta  w spom ina ła  mi o ten.,  że p an  już  tam  
od kilku tygodni bawi. Ale skąd  p an  wiedziałeś, 
że Berta  jest u m n ie ?

P a n i  Lidzińska spojrzała n a  b a ro n a  z ży­
wcem zaniepokojen iem .

— Jeden  z naszych licznych sąsiadów, z 
k tórym  zawsze koresponduję ,  donosi mi regu­
larnie gdy wyjeżdżam, wszystkie ploteczki i zd a ­
rzenia naszej stolicy, więc rzecz n a tu ra ln a  w ie­
dząc, że w iadom ość  ta  najwięcej m nie  zajmie i 
o wyjeździe pan i  Berty do stolicy nadm ien ić  nie 
zapom nia ł.

— A więcej nic p an u  nie doniósł o m ie j­
scowych ploteczkach, o...

— Ależ ciociu droga,  to  już n iedyskrecja 
py tać  b a ro n a  o to, czego sam  nie m ów i.

— A c h ! m oje  dziecko, s ta ry m  wszystko 
wolno, zresztą z ba ro n e m  zn a m y  się za daw no ,  
aby  być na  e tykietalne j s t o p i e . O n o w y m  kon­
kurencie  do ręki Berty nie słyszał p a n ?

— Ależ ciociu...

„uroczystość ognia*. Była to o lbrzym ia, na  n ie ­
byw ałe  do tąd  rozm iary  u rządzona  i lum inacja  
w ystawy. W ieczorem  cala o lbrzym ia p rzestrzeń  
po obu brzegach S ekw any  zapłonęła ism ą  po ­
wodzią kolorowych świateł, oć  k tórej całe niebo 
p o rp u ro w ą  oblekło się łuną .  P o  rzece krążyły 
setki lam p ionam i gęsto obwieszonych s ta tk ó w  i 
łodzią zdaw ało  się w ię c , że i czarna  S ekw ana  
przem ieniła  się w strugę ognistą . W ięcej niż 
dw ak ioć  stotysięcy publiczności zna jdow ało  się 
tego wieczora na  wystaw ie ,  tłok też p a n o w a ł  na  
wszystkich drogach i placach, a zwłaszcza na  
•wybrzeżach —  niezwykły. N atura ln ie ,  że korzy­
stali z tego według sił pan o w ie  złodzieje kie­
szonkowi, ale do tego przyzwyczaiła się też t u ­
tejsza publiczność.

Na dni n as tęp n e  zapow iedzianych je s t  je ­
szcze kilka uroczystości, m niej więcej co drugi 
dzień je d n a  — aż do zam knięcia w ystaw y. 
Zam knięcie odroczono — dziś w łaśnie — do 
dn ia  11 l is topada .  W  tym os ta tn im  dniu , w stęp  
n a  w ystaw ę będzie zupełnie wolny, placm się 
będzie wstęp tylko na w idowiska, a ra n żo w an e  
przez przedsięb iorców  p ryw atnych .

Obcych przyjeżdża jeszcze ciągle duzo, 
wogóle — ja k  to  już  w poprzedniej ko respon ­
dencji w spom nia iem  — nap ływ  w zras ta  w m ia ­
rę zbliżania się chwili zam knięcia wielkiego _ar- 
m arku ,  jakim  jest obecna w ystaw a.

Od początku t rw an ia  w ystaw y nie przy j­
m ow ał też P ary ż  naraz  tylu dosto jnych  gości. 
P rócz królów belgijskiego i greckiego, baw iła  tu 
w osta tn ich  dniach  i baw i dotychczas liczna 
rzesza książąt z rodzin panu jących .  Mimoto p a ­
łac, p rzygo tow any  dla królewskich gości n a  p o ­
lach elizejskich, wciąż stoi pus tką ,  żaden  bo ­
w iem  z m o n a rc h ó w  czy książąt nie chce się 
pozbawić najściślejszego incognita . Dotychczas 
korzystali z gościnności Rzeczypospolite j tylko 
król szwedzki Oskar i szach perski, a  ja k  się 
zdaje, jeden  jeszcze tylko z gościnności tej sko­
rzysta, t. j. królewicz grecki Jerzy, g u b e r n a to r  
Krety. W o bec  tego pokazuje  się, że szkoda było 
m iljonow ych kosztów na p rze robionie  daw nej 
willi E w an sa  na  pałac  królewski!

Dobiega do kresu w ystaw a.. .  Jeszcze dw a 
tygodnie, a d u m n e  pałace n a  polu M arsow em  
opus to sze ją ;  p o tem  rozlegną się uderzen ia  m ło ­
tów  i r u n ą  w  gruzy ich ściany, zniknie cały 
sztucznie upozorow any .p rzepych  — zos taną  tylko 
s tra ty ,  s t ra ty  i jeszcze raz  s traty .. .

Tegoroczna ,  w szechśw ia tow a w ys taw a  p a ­
ryska, je s t  p ra w d o p o d o b n ie  j e d n ą  z osta tn ich  
n a  świecie, p rzyna jm n ie j  w  obecnych  w aru n k ac h  
społecznych, w ą tp ić  bow iem  trzeba,  ażeby po  
sm utnych  dośw iadczeniach,  jakie obecnie  uczy­
niono, znalazło się jeszcze p ań s tw o ,  m ające  
ochotę pow tórzyć p o d o b n y  eksperym ent .

K . R  .

Ruch wyborczy.
Z o b o z u  S t o j a ł o w c z y k ó w .  O sta tn i  

n u m e r  W ieńca-Pszceółki ogłasza nas tępu jące  
uchw ały  wydziału rad y  s tro n n ic tw a  chrześc jań-  
sko-ludowego, powzięte n a  zebran iu  odby tem  
w Krakowie, „po pięciogodzinnych n a r a d a c h * :

1. P od trz y m u je  się uchw ałę  rady , pow ziętą 
w  Rzeszowie, ab y  przy w yborach  rfie wchodzić 
w sojusze z żadnem  s tronn ic tw em .

2. P on iew aż  od osta tn ich  w y b o ró w  do p a r ­
la m en tu  położenie polityczne w  A ustr j i  całkowi­
cie się zmieniło, a m ianow icie  rzeczy stanęły 
tak, że wszyscy niemieccy posłowie, bez różnicy 
p rzekonań , zaw arli :  „związek niemiecki* (deu-
tsche Gemeinbiirgschaft) i żąaa jąc  uznan ia  N iem ­
ców za n a ró d  p anu jący  w Austrji,  chcą wszy­
stkim S łow ianom , a i P o lakom , uszczuplić i tak  
już  szczupłe p ra w a  narodow e,  p rze to  wydział 
rady , u z n a j ą c  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  j e ­
d n o ś c i  w s z y s t k i c h  p o s ł ó w  p o l s k i c h

— Słyszałem p an i  h rab in o ,  na tu ra ln ie ,  że 
mi o tem doniesiono, to  też zaraz na  wstępie 
zapyta łem  siostrzenicę pani,  jak  stoi sp ra w a  
poety, no  i na tu ra ln ie ,  że tak ,  jak  m y  wszyscy 
z kwitkiem odejdzie.

— O tego nie pow iedzia łam ! ■— zaprze­
czyła m łoda kobieta  p o iry tow ana  widocznie ca­
łym ob ro tem  rozmowy, b a ro n  rucił je j  spojrze­
nie, p rzypom nia ła  sobie słowa jego :  bądź  pani 
o s t r o ż n ą ! — i umilkła.

— A jaka pan i  n iedobra ,  zawsze się chce 
ze m n ą  p o d ro c z y ć ! — przem ów ił b a ro n  na  p o ­
zór swobodnie ,  aie z pew nym  odcieniem  s m u ­
tku w głosie.

— Mówiłam ci już  tyle razy m o ja  droga 
przez tych dni kilka i p o w ta rz a m  raz  jeszcze, 
tu, przy  baronie ,  w ypersw adu j  sobie to  m a ł­
żeństwo, bo ja  mego zezwolenia i b łogosław ień­
stw a nu dam  i nic o tem  wiedzieć n ie  chcę.

— Ależ ciociu kochana ,  p .  Głowanieeki je ­
szcze mi się nie oświadczył, nic m u  nie ob ie­
całam...

— I t rzym aj go z daleka, proszę cię, ja  nie 
m a m  zupełnie  ochoty  poznać tego p a n a .

— Dlaczegóż n ie ?  pan i h ra b in o  — zapyta ł 
b a ro n .  — P . Głowanieeki przyjdzie za p e w n e  do 
p an i  Berty, skoro złożył je j  wizytę n a  wsi, nie 
może go nie przyjąć, tem bardzie j ,  że z jego 
k rew nym i żyje w  zażyłych s to sunkach  — p o ­
w tarza ł  um yślnie  słowa m łodej kobiety, pa t rząc  
n a  n ią  z p e w n ą  iron ją .

— Niech go przy jm uje ,  jak  chce, n ie  b r o ­
nię, sw obody je j k rępow ać nie myślę, B e rta  nie 
dziecko, ods tępu ję  je j  m ój czerw ony salon dla 
jej gości, k tóry  m a osobne wejście z p rzedpo ­
koju, ale m n ie  nie zobaczy.

(C :ąg da1szy nastąpi).

Światowa wystawa Paryż 1900.
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prawdziwo^ i naturalność Braća Didolić
Lwów, ul. Czarneckiego I. 3.

Otwarcie 1-go listopada 1900. —  Pokój do 
zebrał! towarzyskich!

Odznaczone na wiein wystawacŁ
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i (słowiańskich) i w spólne j ob rony  przeciw  z a ­
m ia ro m  „związku n iem ieck iego ' u c h w a la :

P ie rw sze :  Posłowie, którzy w  danym  r a ­
zie, przez s t ronn ic tw o  chrześc jańsko-ludow e do 
p a r la m e n tu  w ybran i zostaną, połączą się w p a r ­
lamencie r a z e m  z wszystkimi posłam i z Gali­
cji w j e d e n  k l u b  n a r o d o w y ,  d o  t e g o  
c z a s u  K o ł e m  p o l s k i e  m z w a n y  — i r a ­
zem po jednej  s t ro n ie  w par lam enc ie  siedzieć 
będą.

P o w tó re :  Posłowie ch rześe jańsko-ludow i na 
pierwszem zebran iu  tego „klubu narodow ego" 
pos taw ią  wniosek o z m i a n ę  d a w n e g o  s t a ­
t u t u  b y ł e g o  K o l a  p o l s k i e g o .

Trzecie: G dyby w p r z e c i ą g u  t r z e c h  
t y g o d n i  od pos taw ien ia  tych w niosków  z m i a ­
n a  daw nego  s ta tu tu  Koła polskiego n i e  b y ł a  
p r z e p r o w a d z o n ą ,  lub, gdyby  dow odnie  
s tw ierdzonem  zostało, że zm iany  te zos taną  albo 
n a  czas n ieogran iczony  usunięte , lub  całkiem 
u d a re m n io n e ,  w ów czas posłow ie chrześc jańsko- 
ludowi obow iązani będą  u t w o r z y ć  c a ł k i e m  
o d r ę b n e  c h r z e  ś c  j a  ń s  k o -s  p o ł e c z n e  K o ł o  
p o s e l s k i e ,  z tern je d n a k  zastrzeżeniem , że w 
sp raw ac h ,  które przez większość wszystkich p o ­
słów polskich, lub p rzew odnic tw a osobnych  klu­
bów  poselskich polskich, u zn a n e  b ę d ą  za s p r a ­
wy n a ro d o w e  i k ra jow e, w s z y s c y  p o s ł o w i e  
p o l s c y  w e  W i e d n i u  g ł o s o w a ć  m a j ą  
j e d n o m y ś l n i e .

W  myśl powyższej uchw ały  pos tanow iono  
w  kurji V T a r n ó w  Bochnia-B rzesko  itd. p o s ta ­
wić k an d y d a tu rę  P io tra  J a w o r s k i e g o ,  m a ­
szynisty z Bochni.

** *
e7  B o c h n i a  29 października. D nia  25 brn. 
odbył kom ite t  jściślejszy do p rzep row adzen ia  w y­
b o ru  posła z m ias t  T a r n ó w - B o c h n ia ,  posiedze­
nie, na  k tó rem  uchw alono , ja k o  te rn n n  do zgła­
szania kan d y d a tu r ,  dzień 18 lis topada, zaś do 
wygłoszenia m ó w  kandydack ich  25 lis topada. 
N astępnie  w ybra ł  pięciu delega tów  do p o rozu ­
m ien ia  się z kom ite tem  ta rnow sk im . Ins trukc je  
delega tom  dał kom ite t  te, że na  poparc ie  ko­
m ite tu  liczyć może tylko kandyda t,  k tóry  w stąpi 
do Koła polskiego, do tychczasow y zaś poseł dr. 
R u tow sk i  nie może liczyć na  żadne poparc ie  
w Bochni.

N a d w o r n a  29 października. N a zap ro ­
szenie p. Mullera, bu rm is trza  z N adw orny ,  od ­
było się 28  bm . w  sali ra tuszow ej w N a d w o r ­
nej, zgrom adzen ie  przedwyborcze,  celem o m ó ­
w ienia k a n d y d a tu r  na  posłów  do rady  p ań s tw a  
z kurji  IV. i V. Z grom adzenie  odbyło  się wśród  
bardzo  pow ażnego  nas tro ju  przy  uczestnictwie 
przeszło 4 0 0  osób, p rzeważnie  włościan z całego 
p o w ia tu  i inteligencji m iejscow ej i okolicznej.

P o  odby te j  naradzie  uchwaliło  zg rom adze­
nie jednogłośn ie  pop ie rać  k an d y d a tu rę  ks. k a ­
nonika K ornela  Mandyczewskiego n a  posła z 
kurji IV. i k a n d y d a tu rę  p. m arszałka Moysy 
z R u d n ik  n a  posła z kurji V. Celem pop ie ran ia  
tych k a n d y d a tu r ,  zawiązał się kom itet złożony 
z 54 osób  z całego pow ia tu  nadw órn iańsk iego .

S t r y j  3 0  październ ika .W łoscian ie  pow ia tu  
s tryjskiego, dow iedziawszy się z dzienników  o 
postaw ien iu  k a n d y d a tu ry  na  posła do rad y  p a ń ­
s tw a K arola Lr. D z i e d u s z y  c k  i e g o ,  udali sie 
do  niego w większej liczbie, prosząc, aby  m a n ­
d a t  do rad y  p a ń s tw a  zechciał przyjąć. P o  se r-  
dec-znem p rzem ów ien iu  jednego  z włościan, o- 
świadczył br.  Dzieduszycki, że jeśliby  został w y­
b rany ,  w par lam enc ie ,  podobn ie  jak  to d o tych ­
czas czynił w sejmie, p racow ać  będzie dla dobra  
ludu.

C harak te rys tycznem  jest,  że k an d y d a t  ruski,  
ks. D awydiuk, k tóry  o m a n d a t  ten  się ubiega, 
n ie m a  naw e t  w swojej parafji  poparc ia ,  bo  gdy 
w  Tuchli były w ybory do rad y  gm inne j ,  ks. 
D aw ydiuk  s ta ra ł  się o godność radnego , o trzy ­
m a ł wszelako tylko dw a  (2) głosy.

S i e n i a w a  29 października. R uch  w y ­
borczy zaczyna się u nas  ożywiać, tu  i ówdzie 
g rom adzą  się w yborcy radząc  n ad  w yborem  re­
p rez en ta n tó w  z naszego kra ju .  Z kurji V-tej 
szanse m a  k an d y d a tu ra  J u l ja n a  Nowakowskiego 
in spek to ra  szkół w Gródku.

* *
W  K r a k o w i e  odbyło  się onegdaj p rzed­

w yborcze  posiedzenie kom ite tu  „mieszczan n ie ­
zawisłych".

U chw alono  pop ie rać  k a n d y d a tu rę  p. R o t ­
tera, a pon iew aż  ten  k a n d y d a tu ry  swej d o ­
tychczas nie postaw ił,  u chw a lono  wysłać do 
niego depu tac ję ,  której też wczoraj p. R o t te r  
oświadczył,  iż czyniąc zadość wezw aniu ,  kan d y ­
d a tu rę  sw ą  staw ia.

Z e  Z ł o c z o w a  do n o sz ą :  D. 25  bm. o d ­
było się ze b ran ie  komitetu  przedwyborczego dla 
kurji V. T arn o p o l-Z b araż -Z ło czó w  itd. na  k tó ­
rem  jednom yśln ie  uchw alono  k an d y d a tu rę  p. 
T ad e u sza  N iem entow skiego  i pos tanow iono  ją  
w yborconj zalecić.

W  W a d o w i c a c h  odbyło  się dn ia  28 
bm . zg rom adzen ie  pow ia tow ego  kom ite tu  p rz e d ­
wyborczego na  IV. i V. kurję. Przybyli n a  nie 
delegaci wszystkich m ias t  w  powiecie, księża, 
o raz  liczny zastęp  w łośc ian  i m ieszczan m ie j­
scowych. Mieszczanie przem aw ia li  w gorących 
słowach za k an d y d a tu rą  b u rm is t rz a  m. W a d o ­
wic p. O pydy  z IV., a a d w o k a ta  d ra  Ł az a rsk ie ­
go z V. kurji.  U chw alono  przyjąć do w ia d o ­
mości te  k a n d y d a tu ry  i pop ie rać  je. O baj k a n ­
dydaci oświadczyli, iż w s tąp ią  do Koła pol­
skiego.

Z R u k o w  i n y. D. 25  bm. odbyło  się w  
Gzerniowcach zw ołane prze/, p. Grzegorza B o h ­
danow icza  z Oszechlib zg rom adzenie  o rm ia ń sk o -  
polskich właścicieli większych posiadłości. P rz e d ­
m io tem  o b ra d  były now e w ybory  do se jm u i do 
rad y  p ań s tw a .  P o s tan o w io n o  zwołać n a  19 
lis iopada b r .  zgrom adzenie  w yborców , ab y  p o ­
rozumieć się co do m ia n o w ać  się m ających 
k an d y d a tó w  na posłów  do se jm u  i do rad y  
p a ń s tw a .

Z kurji IV. okręgu T a r n o b r z e g  - M i  e-  
I e c - R o p c z y c e  zgłosił sw ą k a n d y d a tu rę  ks. 
M arcin  Z u z i a k ,  proboszcz w B aranow ie .

S e j m i k  r e l a c y j n y .  Poseł H. W ielo- 
wiejski zaprasza  w y b o rc ó w  kurji większej w ła­
sności okręgu K ołom yja ,  H o ro d e n k a ,  Kosów, 
Ś n ia ty n  na sejmik re lacyjny, k tó ry  odbędzie się 
w  sali r a d y  pow ia tow e j w Kołomyi dn ia  8 listo­
p a d a  o godz. 10 rano.

O trzym ujem y  n as tęp u jące  p ism o :  O dnośn ie  
d o  w ezw ania  kom ite tu  cen tra lnego  m a m y  za- 
S7.czyt zaprosić  p an ó w  w yborców  kurji  większej 
własności okręgu  B ochnia  - Brzesko - Wieliczka- 
Podgórze na  zg rom adzenie  p rzedw yborcze  do 
B ochni dnia 3 l is topada o godzinie 10-ej r a n o

w sali rady  pow iatow ej.  — R ów nocześn ie  poseł 
p. Józef Popow ski złoży sp raw o zd a n ie  poselskie. 

K a ro l O  ser, z. J a n  G ó ts . Z d z is ła w  W łodek.

D Z I E N N I K  P O L S K I”
kosztuje miesięcznie

zł. we Lwowie,
zł. 25 na prowincji,

0 N I K  A.
P2B*śętajBiy o gimnazjum cieszyśskisai.

D ja r j u s z  l w o w s k i  
C 7. w a r  t e k  1 listopada. '
T  a tr m iejsk i: „Fra-D iavolo“ , opera. Początek 

o godzinie 7 w ieczorem .

W szystkich Świę- 
6 inmiit 52  za-

K a i e n d a r s  Czw artek 1: 
tych. W sched słofirn o godzin 
chód o Rodzime 4 m inut 35.

M ianowania. N am iestnik zam ianow ał konce- 
pislę nam iestn ictw a, Jana  Łopuszynskicgo, kom isa 
rzem pow iatow ym , a p raktykanta konceptow ego n a ­
m iestnictw a, W acław a Łobaczowskiego, koneepistą 
nam iestn ictw a. Zam ianow ał dalej kancelistów  n a ­
m iestn ictw a, Stanisław a Sw ięcickicg > i M ichała Czer- 
niewicza, sekretarzam i pow iatow ym i, a  kancelistę 
urzędu górniczego, Rudolfa Skow ranko-W itoszyńskiego, 
adjunkla podatkow ego Stanisław a Burnatow icza, k a n ­
celistę sądow ego Ty usn Reszelyłowicza, w achm istrzów  
żandarm erji Szymona Juźwę, Paw ia B iedrawę i W ła­
dysława Babuchowskiego, w achm istrza 3 pułku trenu 
Adolfa Bunzla, w achm istrza 2 pułku ułanów  Michała 
S tarzew skiego, podoficera rachunkow ego l klasy 
2 putku ułanów  Juljana Przeslrzelskiogo i w achm i­
strza 8 pułku ułanów  Franciszka Krechowieckiego, 
kancelistam i nam iestnictw a.

Przeniesienia. N am iestnik przeniósł oficjała 
nam iestn ictw a Franciszka Słoneckiego ze Lw ow a do 
Złoczowa i sekretarzy powiatowych Ignacego T ro ja ­
now skiego 7. Kałusza do Złoczowa, Józefa Piaseckie­
go z W ieliczki do Lwow a, Dom inika D ellm anna z 
Lim anowej do Lwowa, Franciszka Mandałę ze S trzy­
żowa do Kołomyi, S tanisław a W ąsika 7. Żyw ca do 
T arnow a i R om ana Soroczyńskiego 7 Podhajec do 
S trzy żo w a; oraz przeznaczył kancelistów  nam iestn i­
c tw a Rudolfa Skow ranko-W itoszyńskiego do Lwowa, 
Stanisław a Burnatowicz.a do Stanisław ow a, Tytusa 
Reszetyłowicza do Kałusza, Szymona Juźwę do Stryja, 
Paw ła B iedraw ę do Podhajec, W ładysława Babu­
chow skiego do Drohobycza, Ąctolfa Bunzla do Lwojj 
wa, Mielieła S tarzew skiego do Żywca, Ju liana Prze- 
strzelskiego do Rzeszowa i F ranciszka Krecfeovyja- 
ckiego do W ieliczki.

Akadem ia sztuk pięknych w Krakowie, 
a kobiety. Do dyrektora akadem ji sztuk pięknych w 
K rakow ie p. Faluta udała się onegdaj deputneja, zło­
żona z 3 pań, wybranych z pośród kobiet, kształcą­
cych się w Krakowie w m alarstw ie. D eputacja przed­
staw iła  dyr. Fałatow i, że s to ro  dopuszczono kobiety 
do studjów  uniw ersyteckich a rrajvet do wydziału 
medycznego, wypada, aby kobiety mogły *ię zapisy­
wać także do akadem ji sztuk pięknych. P. ifalaż 
odpowiedział, że na  razie sytuacja je s t laka, iż gdy 
by nadeszło pozwolenie, to 8 pań w tej chw ili m o­
głoby się zapisać do akadem ji. Dyrektor poradził 
deputacji zwrócić się w  lej spraw ie do nam iestnika. 
P an ie  postanowiły rzeczywiście zwrócić się do na­
m iestn ika i do m in istra  oświaty dr. H arlla.

Zapowiedziane na wczoraj uroczyste o tw arcie k ra ­
kowskiej akadem ji sztuk pięknych, zostało z pow odu 
choroby nam iestn ika odroczone.

Nieporządki na poczcie. N iedawno tem u 
pisaliśmy o lem , że skutkiem  w adliwego rozdziału 
sił roboczych w dziale przekazowym na poczcie 
lw ow skiej, strony, a zwłaszcza czasopism a, dostają 
przekazy spóźnione, bo ogrom u m aterjału  nie je s t 
w stan ie  urzędnik, przydzielony do tego działu, obro­
bić. Oióż, jak  się dow iadujem y, dyrekcja poczt za­
stanow iła się głęboko nad zażaleniami dzie ln ików  
i — przydzieliła, po także głębokim namyśle, inne.- 
go do lej czynności urzędnika. Jak nas zapew niają 
znawcy, obznajom ieni ze stosunkam i, ta  now a „silą-" 
Spowoduje, że gdyśmy dotychczas dostaw ali w p ierw ­
szych dniach m iesiąca przekazy spóźnione o dw a 
dni, to na przyszłość będziemy je  dostawać o p i ę ć  
l u b  s z e ś ć  d n i  p ó ź n i , e j -  Póki czas, zmuszeni 
jesteśm y zwrócić uw agę dyrekcji poczt na to, że j e ­
żeli m a istotnie zam iar coś ZFobić w kicr.uniltu przy­
spieszenia r u c h u  przekazowego, to niech nie zm ie­
n ia  sił urzędow ych, lecz poprostu do roboty nad prze­
kazam i dla czasopism  przeznaczy osobnego urzędni­
ka, a  nie tak, jak  się dziś dzieje, jednym  tylko — 
jak  to m ów ią — sieje i oitze. Mamy zupełne p ra ­
wo dom agać się tego w im ieniu dziesiątków  tysięcy 
abonentów  pism  codziennych. Gzy może i w tej 
spraw ie trzeba się odnosić do W iedn ia?

Związek polsk ich  artystów  odbył onegdaj 
w alne zgrom adzenie. Zw ołane na godzinę 6 wiecz. 
do „sali naukow ej* szkoły przem ysłowej, zgrom adze­
n ie  rozpoczęło się dopiero o godz. 7 w ieczór. Przy- 

1 byli z m alarzy; S tanisław  Batowski, Marceli Harasi- 
| m owicz, L udom ir Kochlcr, W alerjan  Kryciński, Hen- 
1 ryk Klihn, Edward Pietscli, S tanisław  R eichan, T a ­

deusz R y b k o w sk i, Obst, W interow ski, Lepszy i Nietn- 
czykiew icz; 7. rzeźbiarzy: Julian M arkowski, Antoni 
Popiel i Tadeusz W iśniow iecki, 7 a rch itek tó w : W in­
centy R aw ski, Adolf W eiss i Moktowski.

Po zagajeniu pr7,ez pr7,ewodnic7,ącego artystę 
R eichana, odczyta! sekretarz Kryciński protokół z 0 - 
sta tn iego  w alnego zgrom adzenia z 10 lutego z. r. 
Przyjęto go do wiadomości, tak sam o jak  i spraw o­
zdanie kasow e skarbn ika  W iśniow ieckicgo, które wy­
kazuje 8 zl. deficytu przy obrocie dotyehezazowym ... 
8 0  zl.

Po dłuższej dyskusji, czy je s t dostateczną s ta tu ­
tem  przepisana liczba obecnych, aby wybrać cały 
wydział, zgodzono się na wniosek arch itek ta  Moklowr 
skiego, aby przystąpić do wyborów wydziału prow i­
zorycznego, który się w stosownym czasie skom ­
pletuje.

Przed dokończeniem  wyborów odczytał przew o­
dniczący list artysty Dębickiego, który oświadcza, 
że gdyby go w ybrano do wydziału, m andatu  nie

przyjm ie, a jeśliby go m im oto w ybrano, „okaże na
tem  stanow isku opieszałość i indolencję."

W  rezultacie w ybrano prezesem  p. R eichana 
Stanisław a, w iceprezesem  Raw skiego W incentego, 
sekretarzem  Krycińskiego W alerjana. Do wydziału 
z grupy architektów  w esz li: Adolf W eiss, Wlady-
slaw  Sadtowski i Alfred Kamienobrodzki, z grupy 
rzeźbiarzy: Juljan M arkowski, Antoni Popiel i T a ­
deusz W iśniow iecki, z grupy m alarzy : Stanisław  
Batowski, Tadeusz Popiel i Ludom ir Kohler.

Po dokonaniu wyborów zastanaw iano się nad 
kw eslją finansów tow arzystw a i dalszej jego  dzia- 
łnlności i w tym k ierunku poruszono kilka bardzo 
ważnych dla Tow arzystw a myśli, powzięcie jednak 
decyzyj otsalecznych pozostawiono wydziałowi z tą 
dyrektywą, ażeby przedewszystkiem zaraz na początku 
załatw ił kw estję w łasnego lokalu Tow arzystw a.

W kładki członków7, w wysokości 2 koron m ie­
sięcznie, będą pobierane na now o dopiero z dniem  
1 listopada.

Na tem  przew odniczący zam knął zgrom adzenie 
o godzinie wpół do dziewiątej.

Pobicie. W1 Rynku został pobity onegdaj rano 
znrobnik Dmytro Dac przez stręczyciela sług Karola 
W ojciechow skiego. Stacja ra tunkow a opatrzyła na 
głow ie Daca 2 rany cięte.

W ziął ją  na njał?eńętwo. Niejaki Józef Li- 
chaut, b. grajzlernik, zawiązał zę sługą Marją Za­
wadzką stosunek miłosny i pod pozorem , że weźmie 
7. nią ślub, wylud/.il od niej 2 4 0  koron, poczem 
wyjechał ze Lwowa. Zawadzka prosi policję o wy­
szukanie nie tak narzeczonego, jak  owych 2 4 0  kor.

Porządek na kolejach. Od naszego abonenta 
j*. J , S, w Jaw orow ie otrzym aliśm y zażalenie tej 
treści:„D nia 25 bm . przedpołudniem  otrzymałem ze 
s tarjl koiejowej w Sądowej W iszni awizo, że zam ó­
w ione przezem nie drzewku OWOCOWP u firmy E Jm . 
Jankow skiego w  W arszaw ie nadeszły. Od dm a 25 
popołudniu posyłam codziennie wóz, płacąc dziennie 
po 6 koron, a  4ń dziś, tj. 29 października, drzewek 
nie otrzymałem. Zarazem  nadm ieniam , że drzew ka 
wysłane były jako  „E ilgut". — Prze? le pieporządki 
u tracę ijietylko do dziś poniesione koszta, ale zdaje 
się, że drzew ka będą już zeschnięte, przez co poniosę 
najm niej 120  koron straty ".

W szelkie kom entarze zbytecznej

Uroczyste nabożeństwo żałobne zn zm a­
rłych członków stowarzyszenia czynnej miłości bli­
źniego, odpraw i się w sobotę, dnia 3 listopada rb. 
o godzinie 9 rano w kościele 0 0  D om inikanów, na 
które dyrekcja stowarzyszenia w szystkich członów, 
oraz pobożnych chrześcjan uprzejm ie zaprasza.

Znalezione przedmioty. M agistrat ogłasza, 
że złożone przez policję, znalezione w różnych miejr 
scach m iasta w m iesiącach lutym i m arcu rb. przed­
mioty. po które n ik t się dotąd nie zgłosił, mogą 
poszkodowani odebrać sobie do dni 14 w I depar­
tam encie m agistratu  w godzinach urzędowych.

Z asiłki di a tow arzystw  gim nastycznych. 
W  budżecie krajowym  za rb. wyzna.czyl sejm  dla 
polskich i ruskich tow arzystw  gim nastyeh „Sokół* 
we Lwowie i $a  prow incji ryczałt w sum ie 3.40.0 
koron, do dyspozycji wydziały krajow ego, po zasią- 
gnięciu opinji, związku polskich gim nastycznych to.- 
w arzystw  sokolich.

Wydział krajowy po zasiągnięćiu opinji związku 
przyznał jednorazow e zasiłki tow arzystw om  „Sokół" ■; 
w  Przem yślu 4 0 0  koron, w Rzeszowie 4 0 0  koron,
w Stanisław ow ie 3 0 0  koron, w Bochni 3 0 0  koron,
w Kołomyi 2 0 0  koron, w W adow icach 2 0 0  koron, 
w Jarosław iu 20Q k,orop, w Brzeźanach 150  koron,
w Jaw orow ie 150  koron, W Złoczowie j.5,0 koron,
w Chrzanow ie 100  koron, w Sanoku 100  k.ąr.oą, 
w Snialynie 10 0  koron, w T rem bow li 100 koron, 
w Żółkwi 100  koron, w Kopyczyńcach 5 0  koron, 
w Muszynie 5 0  koron, w R ohatynie 5 0  koron, 
w Brodaci) 60  koron, w' Piiznie 50  koron, w Ł ań­
cucie 50  koron, w Drohobyczu 5 0  koron, ruskiem u 
tow arzystw u „Sokil" we Lwow ie 100 koron, tow a­
rzystwa „Sokół" w Krakowie i we Lwowie, otrzy­
mały osobne zasiłki, przez sejm  uchw alone, każde 
po 2 tysiące koron.

K rakowskie Tow. w łaścic ie li realności
odbyło w niedzielę w alne zgrom adzenie, na którem , 
oprócz szer gu drobnych uchw ał, postanow iono do­
m agać się u rządu za pośrednictw em  posłów, wy­
nagrodzenia m iast za poruczony zakres działania, 
oraz o zniesienie postanow ienia o przeniesieniu praw  
własności nieruchom ości, w artujących wyżej 3 0 .0 0 0  
koron. Zgrom adzeniu przewodniczy) dr- Jan Jaku ­
bowski.

Handlarze żywym  towarem. Policja stan i­
sławow ska aresztow ała szajkę handlarzy dziewczętami, 
złożoną z dwóch żydów i trzech żydówek. Gałą 
bandę osadzono w więzieniu, a ofiary ich, które 
mieli wywieźć za granicę, odstawiono do domów.

A resztow anie cyganów. Ż andarm erja w Cho- 
dorow ie aresztowała sześciu cyganów, podejrzanych 
o wykradzenie 1B-i.elniej (jlziewczyny 7, Bukowiny.

F ałszyw a pogłoska. Słow o tp ts k ie  doniosjo 
przed kilku dniam i, iz dyrekcja kolei państwowych 
w Stanisław ow ie m a być zniesioną, a  w je j m iejsce 
utw orzoną m a być dyrekcja kolejowa w Czerniow- 
cacli. Doniesienie to okazało się zupełnie fałszywem. 
Dyrekcja kolei państwow ych wcale nie będzie znie­
sioną , będzie utw orzoną tylko now a dyrekcja kolei 
państwow ych w Przem yślu, czego ze względów s tra ­
tegicznych dom agają się władze wojskowe. U tw o­
rzenie tej nowej dyrekcji przyjdzie do skutku siłam i 
dyrekcji kolejowej w Krakowie i L w ow ie, których 
zakres działania znacznie się zmniejszy. S tanisław ow ­
ską dyrekcja zaś część swego personalu odda Czer- 
niow com , gdyż zakres działalności tam tejszej ekspo­
zytury m a być znacznie rozszerzony.

W  b u d ż e c i e  k r a j o w y m ,  ułożonym już na 
rok 1 901 , obliczył wydział krajowy wydatki na 
9 ,2 3 2 .6 7 0  koron, w czem się m ieści 10 0 0  koron 
jednorazow ego zasiłku n a  szkolę ew angielieką k ra ­
kow ską, 5 0 0  koron na s?k lę lw ow ską zakładu pod 
wezw. św. Heleny, 6 0 0  k. na ikonostas sieniaw ski, 
2 0 0 0  k. na kościół naw aryjski, 1675  k. na ratusz 
husiatyński i 2 0 0 0  na zainek oleski, lnnę  zasiłki 
na cele w ykształcenia i oświaty pozostaną takie, jak  
w r. 1900 . W  r. 190.0 na  szkoły prelim inow ano 
5 ,806 ,300  koron, a  n a  r. 1901  6 ,1 5 0 .2 7 1  koron, 
a nadw yżka przyszłoroczna pójdzie na zorganizowanie 
36 nowych szkół, przekształcenie 74 szkół na więcej- 
kiasowe, obsadzenie większej liczby posad nauczy­
cieli ukw alifikowanych, zorganizowanie czterech kur­
sów rolniczych dopełniających, a wreszcie n -turalny 
rozwój szkół ludow ych. Do funduszu em erytalnego 
szkolnego dopłaci kraj w r. 1901 koron 5 3 9 .2 8 3 , 
,tj. o 3 3 .5 4 3  kor. więcej niż w  r. 1900 .

l^ iec  rękodzieln ików  w Tarnowie. Dnia 
2 2  bm . odbyt się w T arnow ie wiec rękodzielników  
chrześcjańskich pod przew odnictw em  dra Adama Ko- 
pycińskiego. Po nabożeństw ie w  katedrze tarnow ­
skiej, rozpoczęły się obrady w sali „Gwiazdy," U chw a­
lono cały szereg rezolucyj, zmierzających do popra­
w ienia losu rękodzielników  w Galicji przez ochronę

1 p raw a drobnego p rzem y słu ; Urządzenia wspólnych 
1 stacyj dośw iadczalnych; dom agania się wyższego w y­

kształcenia fachowego rękodzielników  : zaprow adzenia 
i/.b lękodziclniczych sam oistnych z praw em  w ybie­
ran ia  p o s łó w ; dom aganie się dostaw  publicznych, 
państw ow ych, krajow ych i wojskowych ; dalej znie­
sienia handlu dom okrążnego i zabronienia robót rze­
m ieślniczych w w ięzieniach ; zniesienia wysprzedaży 
na raty i innych wysprzedaży oszukańczych : zabro- 

! nienie brania miary kupcom i tandec ia rzom ; udzie­
lanie kapitału  na mały procent i subwencyj bezpro­
centowych związkom rękodzielniczym  ilp. Rezolucję 
tę przekazano do w ykonania kom itetow i 7, ks. dr. 
Kopycińskim na czele. Dunoszą nam , że i w innych 
m iastach prow incjonalnych przygotowują się wiece 
w duchu rezolucji tarnow skiego wiecu.

J Na g m a c h u  nowego dom u ruskiego w Stryju 
w idnieje ciekauy  n ap is : „Narodowi rusk iem u". C ie­
kawa to rzecz, kto to narodow i ruskiem u darow ał 

j ten budynek. . chyba nie Iwan Franko ...
Samobójstwo w ojskow ego. Na dw orcu kolei 

( \y Passaw ie w Bawarji odegrała się dnia 26 zm.
• .okropna scena Pew ien elegancko ubrany pan, wy­

ciągnął nagle ź kjeszeni nóż obosieczny (rodzaj szty­
letu) i pchli ił się nim  w lew ą pierś w okolicę serca, 

j Stacjonow any na  dw orcu kolei kom isarz policji i 
agent policji potrzymali upadającego, ale ten choć
ciężko zraniony, nie dal sobie wydrzeć n-.ża. LTdalo
się to nareszcie i w sam obójcy poznano 47-Ietniego 

■ wojskow ego oficjała rachunkow ego I klasy, R ugoną 
II. S tacjonow any był pa dąwpięj w W jędiuu, na­
stępnie w Miskolcu, a w końcu" urlopow any, był 

1 przeznaczony do Grącu z oczekiwaniem  swego prze­
znaczenia. Przyczyna targnięcia się ną życie, na razie 
niew iadom a. lingo  m a brała, znanego fabrykanta 

j w iedeńskiego.
j Nieszczęśliwy wypadek. Na Prałerslerri 

W W iedniu, dostała się pod kola tram w aju  elektry­
cznego, 9 letnia dziewczynka, Aniela Sw iliałków ną. 
Kola zmiażdżyły ją  zupełnie i zabiły na m iejscu, 
a ciało tak się w nie wplątało, że nie można było 
go wydobyć. Musiano lew aram i podnieść wagon 
i dopiero wówczaf wydobyto zmiażdżone zupełnie 
zwłoki nieszczęśliwej dziewczynki. T łum y ludzi ota- 

j czaly miejsce wypadku, tak, iż polipja z trudnością 
zdołała utrzym ać spokój i porządek. R uch tram w aju  

I był przez kilka godzin zatam ow any.
< D z ie c io b ó js tw o .  Piszą n ą n  z R ohatyna: 

Onegdaj odstawiono z aresztów  tutejszego sądu do 
w ięzienia sądu obwodowego w Brzeźanach niejaką 

. B arbarę K cnopadę ze wsi Babince, w raz 7. Michałem 
Danylaki.em. Oboje uw ięzieni ąą za zbrodnię dzie- 

1 piohójstwa. Barbara pow iła vye w rześniu jeszczp 
dziecię i w porozum ieniu z Danylakiem, zaniosła je  
i wrzuciła do rzeki, ale żal je j się dziecięcia zrobiło, 
usiadła w ięc na brzegu i poczęła rzew nie płakać, 
zw racając tem uw agę przechodniów  na sipbie. Zapy- 

: tana, przyznała się natychm iast do czynu, opow iada­
ją c  ze wszystkimi szczegółami. N atychm iast też uw ię­
ziła żandarm erja i j ą  i je j kochanka, syna chlebo­
dawcy Baśki, który ją  do zbrodni nam ów ił.

Morderca żony. W Radziw iu pod Płockiem , 
młody włościanin, |3ienjek yel Bieńkowski, udusił 
sw oją 18 letnią żonę, poślubioną przed rokiem . Qd 
niejakiego czasu młode m ałżeństw o żyło w niezgo­
dzie, podobno z pow odu niewypłacalności teścia. 
Zbrodniarz przyznał się dp wipy,

; Od A d m in ls tu a c j i .
| Z przyczyn od adm inistracji D zie n n ik a

nie zależnych, ale z powodu przerwy w  ruchu 
kolejow ym  i św ięta  numer B lu s z c z u ,  
mjał być abonentom w ysłany z numerem  
dsigiej szyną, rozesłany zostanie dopiero z 
n u m e r e m  s o b o tn im ,

‘ W szelk ie w ięc reklam acje tego numeru
- nie m iałyby celu.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 2 arKusz 
sajmującej pow ieści H e k t o r a  M a i  o t a  

„M ścicie)1'.

0o naszych prenumeratorów.
A b y  u n i k n ą ć  r e k l a m  a c y j ,  donosimy, że 

powieść „Życzenie śpiewaka." je s t z u p e ł n i e  w y ­
c z e r p a n a  i b r a k u j ą c y c h  a r k u s z ó w  r i k o -  
m u p o s ł a ć  n i e  m o ż e  m y.

ł  Hum orystyczny kalendarz „Śm igusa1, 
na r. 1901, ozdobiony j k o l o r o w e m i  ilustracjam i, 
a odznaczający się bogatą częścią literaplfą, 9 raź wy­
czerpującym  działem informacyjnym — m ogą naby­
wać prenum eralorow ie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkow o zniżonej cenie 35 Ct. (7 0  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śm igusa" 15  Ct. (30  hal).

* Dokładny plan m iejsc w  nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D ziennika  Polskieyo. Egzemplarz 
10 bał;

* jfrzy gracje tygrysie są  11 ijbliższą now.iśeią fila 
Lwowa. Pod tą  hazw ą ukryw ają ' się 3 Kreolki ż wyśpjr 
Ceylon, o białych cętkach skóry i włosow. Rzadkie to 
zjawisko natury było w całym świeeie przedm iotem  lin­
dan ucz mych. Popisywać się będą jako akrobatki w 
Colusseum lwowskiemu.

* „Argonauci", oto tytuł znakom itej koinedji ru ­
skiego knmedjopisarza Grzegorz.a Ceułyńskiego. przctłóm a- 
czonej na język polski przez Emila Bratrę, którą wy­
sławi dnia 4 listopada w sali „Sokoła", „Teat m iłośni­
ków ęceny".

Autor z wielkim talentem  j hum orem  przedstawia 
konkury ruskich kleryków, którzy jeżdżą od księdza do 
księdza i szukając złotego ru n a  w postaci żony z posa­
giem, staczają walki z lichwiarskimi wierzycielami, któ 
rzy na „koszta podróży" pożyczają im pieniędzy n a  hipo­
tekę niezdobytego jeszcze posagu.

Bilety na to przedstawienie m >żna zam awiać co­
dziennie w dfoguorji pp. Langa i Pilarskiego ulica Akade­
micka, w c u k ie m  p. Rienieckjego ulica Karola Ludwika 
i w lokalu Tow. ulica Batorego I. 24 codzionnie ' między 
7 a 8 wieczorem

* Koncert Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia" odbę­
dzie się dnia 4 listopada b. r. w Bom 1 Narodnyni o go­
dzinie pół do 8 wieczorem.

* Ż Kasyna miojskiegę. W sobotę dnia 3 listopada 
1>. r. o~ godzinie 8 wieczorem tombola. — W poniedziałek 
dnia 5 listopada b. r. o godzinie pól do 8 wieczorem 
koncert nadwornego pianisty z Drezna, prof. Arm ina 
Toepfera.

Bilety na toiębolę jakoteż i na koncert wydawać się 
będzie od dziś.

* Ofiary n& Jasąą- Górę (LIII). W  dalszym 
c ągu otrzymaliśm y następujące o fiary : P p . : Bobkń- 
wna Stcfanja z Tarnopola 2 k .;  Szankow ski W in ­
centy od Janiny i Anny z T łum acza 4 k . ; Neusse- 
rów na Leokadja z R adow iec 2 k . ; Migda Jan , st. 
strażnik skarb, z Kranzbergu 2 k . ; Czarniakow ska 
Jadw iga ze Skoryki 4 k. 4 0  h . ; A. S. II. ze Lwowa 
5 k .;  Z W. ze Lwow a 1  k .;  W ierich Karolina 
z Przem yśla 1 k . ; Sołtysik A. z Przem yśla 3 k . ; 
Jasiński Michał z Sołotwiny 2 k. R a z e m  (LIII) 
26 k 40 b.

Poprzednio wykazano 5 2 6 2  k. 5 8  li. i ł dukat, 
a więc razem  (I -L I I I )  5288 k. 98 h. i 1 dukat.

Zmarli:
W Nowym Targu z m a iła  Ludwikowa z M oraw ieckich 

B o r o w i c z o w a, żona k o n cy p ien ta  adw okackiego.
Ks. Alojzy H o r z a k ,  kapłan zakonu 0 0  Jezuitów, 

; zmarł w Cliyrowie w 76 r. życia, z których 57 przebył 
' w zakonie. Ś. p. zmarły otoczony był czcią powszechną 

dla swoich wielkich cnót. Od roku 1870 -"1 ^ 7 6  był su 
' perjorem we Lwowie. Pochodził z Czech, ale gorąco kraj 

nasz ukochał.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k  „F ra  Diavo!o“ , opera kom i­
czna w 3 aktacli A uber’a.

Ju tro  W  p i ą t e k  po raz pierwszy „Zaczaro­
w ane koło", baśń dram atyczna w 5 aktacli Łucjana 
Rydla

W  s o b o t ę  „F ra  Diavolo", opera komiczna 
w 3 aktacli A uber’a.

W  niedzielę popołudniu o godzinie 3 ‘/s przed­
staw ienie rozpocznie „Posażna jedynaczka", kom edja 
w 1 akcie Al hr. F red ry ; zakończy „Janek" , opera 
w 2 aktach W ł. Żeleńskiego — W ieczorem o g o ­
dzinie 7 „Zaczarow ane koło", baśń dram atyczna 
W 5 aktacli Łucjana Rydla.

W p o n i e d z i a ł e k  „Fra Diavolo“ , opera ko­
m iczna w 3 aktach A ubeFa.

W e  w t o r e k  „Zaczarow ane koło", b»śfi d ra­
matyczna w 5 aktach Łucjana Rydla.

W  ś r o d ę  „F ra  Dlayolo", opera komiczna 
w 3 aktach Ą ubgrą.

$  te a t r u . Z powodu wielkich przygotowań 
technicznych do w ystaw ienia sA uki „Zaczarow ane 
kolo", we C7>wartek przedstaw ienia popołudniowego 
nie będzie. N atom iast na najbliższe popołudniowe 
przedstaw ienie w niedzielę, daną będzie po cenach 
dram atu , opera Wł. Żeleńskiego „Janek", w zm ie­
nionej obsadzie i jednoaktów ka Fredry „Posażna je ­
dynaczka" .

„Z n a g u s a  r najnowszy num er ze zwykłą pun­
ktualnością wydany na 1 b. m., zaleca się szczegól­
nie św ieinem i iliustracjam i, które mogłyby śm iało 
zdobić najw ytw orniejsze zagraniczne pism a obrazko­
we. Dobry gust i zręczny a w praw ny i wytworny 
ołówek rysow nika L- W eina, podąje w tyną i)i|rr)ęs- 
rze czytelnikom rzeczy w prost znakom ite, które nie 
tylko baw ią jako  hum oreski, ale i dużą spraw iają 
satysfakcję zwolennikom  sztuki m alarskiej, estetom . 
Dodajmy, że rysunki są doskonale nałożone farbami 
tąk, że całość robi w rażenie fragm entu z artysty­
cznego album u.

Tę zaletę Śm igusa , którego wydawnictw o tak 
widocznie dba o podniesienie artystycznej części pi 
slfia, koniecznie podnieść i uznać należy. Go dg 
treści, zaloca się num er w ielu błyskami szczerego a 
niezjadliwego hum oru, ośw ietlającego rozm aite aktual­
no i bieżące sprawy. Jest tam „Epitafium  dla Han- 
sem anna", je s t klasyczna m ow a kandydata z V 
kurji po niem iecku, je s t w yborna, w ierszow ana k ro ­
nika z ubiegłych dwócli tygodni, jes t Lwów opisany 
przez W arszaw iaka, je s t Przybyszewskiego „D!a 
szczęścia", zaobserw ow ane przez A ntka z Lyczakowa, 
oraz m nóstw o innych praw dziw ych pęrejęk satyry ( 
Ijipporii,

Odznaczenie Polki. Ranna Giga Boznańska 
ptrzym ąła — jak donosi K u r je r  codzienny  ną 
w ystaw ie londyńskiej tegorocznej „T he London-Rx- 
(liiljtiops T-iląjitecj“ ' ?ą w ystawę je j ppąp tam ie , 
w szczególności za portrety, zloty nicdal,

Izba sadowa.
W ie d e ń  31 października. 
(Morderstwo).

bjąd przysięgłych skazał pom ocn ika  grabar= 
skiego Kakuscłikę, k tóry  d. 14 kw ietn ia  br,  po ­
pełnił zam ach  rew olw erow y na  posła se jm owego 
B a u m a n a ,  przyczem zranił ciężko B a u m a n a ,  a 
towarzysza jogo inżyniera N ow aka  położył t r u ­
pem. na śmierć przez powieszenie.

W dzień zaduszny.
Tyle się o tym  dniu  już napisało , żę bibljo- 

lekę całą m oźnaby  mieć z lefleksyj, m niej lub 
więcej głębokich, z npstrojójy o pipieiszepi lufj 
większem poetyckiem ' napięciu, spow cidówanem 
dniem  zadusznym . W szystko to  już  było, wszy­
stko było... T o  takie sta re ,  takie powszednie, 
codzienne, zwykłe.. . jak  śmierć. Rzecz dziwna, 
niepojęta ...  ja k  się to dzieje, ja k  to  być może. 
R)y tak  je s teśm y zajęci p racą ,  intepeąami, łpyślą 
o przygizjoścj,' w alką o ląyj; s traszną,  ktpra nam  
c?oła potem zalewa; my tak się staranąy piąć 
coraz wyżej i wyżej po szczeblach społecznej 
drab iny , a z takim tru d em  to się odńyw a, z tylu 
zabiegam i je s t  połączone i już-już  widzimy bli­
ski cel up ragniony .. .  już widzimy tych wszystkich, 
którzy n a m  śmieli wejść w drogę, p rzygnębio­
nych, zgniecionych...  już  przed oeżyma sta je  
przyszłość cudna ,  jak  fan tom  uroczy, jak m arze­
nie senne o b a rw ac h  tęc2ovyych...— aż (u nagle 
o n a jednem  uderzen iem  "brutalnej kościstej dłoni 
rozbiją wszystko w  proch...  O na: Śmierć.. .  Krzyk 
s trasznego pro tes tu  dobyw a się z głębi serca, 
krzyk, rozdzierający bezsilnego paralityka.. .  T o  
być nie może! T o  bezprawie! Poco nasze s t a ­
ran ia?  Poco praca  lat tylu? Poco to wszystko?...  

** 4e
Idziemy ku cm entarzow i.. .  T ak i ścisk, taki 

tłum ludu spieszy dziś na  Bożą rolę, choć ich 
do tego nie zm usza obowiązek od d an ia  przysługi 
osta tn ie j.  A kto wie, czy i dziś także nie je s t  
ten  o b o w i ą z e k  jedynym  dla wielu m otorem ? 
Kto wie, czybyśmy poszli przez błoto i szarugę, 
przez drogę tak  daleką do sam o tne j ,  oblepionej 
gliną mogiły.. . \y szak  tyle m am y  zajęć, tyle 

l §praw  ważnych do za ła tw ienia,  że tak  la twp 
j m o ż n ab y  się wym ów ić od (.ąkjęgo spaceru .  R a-
i mięt jn jy  o zmarłych!.. Idą inni, więc i m y  także 

podążam y z nimi.. . Eresztą m im o w ieńców  ża ­
łobnych i krepy, dość ożywiopa toczy się rpz-; 
m ow a...  pielgrzyipka nie je s t  sm utną . . .

Błądząc po zaroślach, s ta jem y wreszcie przed 
^nąrją nap i Robrze rpogiłą.. Popąpik pocjąylił się 
trochę, litery zatarły...  t r ze b a  będzie w  wolnyW 
czasie pomyśleć o naprawie.. .  O drzucam y liść 
żółty i po chwili aż łpna  bije od  mogiły, tyle 
Świec!... IlJie skąpiliśmy, nie pożałowali św ' aMą 
tej niegdyś ukochanej i tak  bardzo  drogiej sercu 
istocie. Go się ta m  z n ią  te raz  dzieje, co się 
dzieje?...

I oto nagle s ta je  n a m  przed oczyma, j®fc 
| żywa postać, k tó ra  n a m  była bliską, której 
1 n iespodziew aną opłakaliśmy ty lom a szczerfmi 

łzami...  I nagie czujemy, ja k  coś na_m Piej" 
przygnia ta ,  serce ściska i — daw no  n iebywa y 
gość — łza płynie po tw arzy  tak, w  owej

chwili,  gdy się raz  pierwszy ta  m<J^,a za?1p lje- 
ła... Jakiś spokój, ukojenie z tą  lzą ‘•zczenł spły-

HBAŁE i PIĘKNE RĘCE!! Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wydelikatnieją po kilkakro­

tnym natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowicz
Skl py wLisne we LW OW IE, KRAKOWIE PRZEMYŚLU, CZERNIOW CACH, 

craz  we wszystkich pierw szorzędny!h aptekach, d ro g u e rju h , sklepacn 
i zakładach fryzjerskich
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wa w  duszę...  T o  rozs tan ie  nie n a  wieki, nie 
na zawsze... T o  nie śm ierć  s traszna ,  ohydna , 
która p rzed  chw ilą  w strząsała  nas  dreszczem 
zgrozy... to  sen, tylko sen  cichy, spoczynek po 
t rudach  życia...

*
rp ^
rak  do końca, a naw et i po końcu św iata,
Chciałbym we śnie, z którego nic m nie nie obudzi, 
Marzyć, jak  przem arzyłem  m oje młode lata,
Kochać św iat, sprzyjać św iatu — z daleka od ludzi.

K . Z.

Zbrodnia w Chojnicach.
C h o jn ic e  29 października.

O d b y ta  w  mieszkaniu  L evy’ego rewizja lo­
kalna  w ykazała ,  że Maslow mógł był poczynić 
spostrzeżenia — jakie podał do  p ro tokołu  i p o ­
przysiągł. Aby się p rzekonać, czy leżąc na  
ziemi, m ożna  dostrzedz co się dzieje w pi­
wnicy, położono na  ziemię m a ty  i sędzio­
wie przysięgli kolejno kładli się n a  nie i zaglą­
dali do  sklepu. Maslow twierdził między innem i,  
że ukrad ł w  nocy odnośne j  kaw ał mięsa, k tó ry  
wisiał w podw órzu  na  zew nątrz  na  haku. 
W  pierwszej chwili haku  tego nie zauw ażono, 
po dokładniejszem  obejrzen iu  odkrył go jednakże  
jeden  z przysięgłych, tak, że i te n  szczegół ze­
znan ia  — m im o zaprzeczenia L ev y ’ego — oka­
zuje się p ra w d o p o d o b n y m . P o  p rzesłuchaniu  
oskarżonych odbyły się p rzesłuchan ia  wszystkich 
rzeczoznawców lekarzy. Wszyscy zeznali, że 
W in te ra  za m ordow ać  musiało  kilkoro ludzi, że 
najwidoczniej przerżnięto  m u  gardło  lub  tę tn icę 
na  szyji, że śm ierć  n as tąp i ła  w skutek  upływu 
krwi. Dalej orzekli, że poćw ia r to w an ia  ciała 
mógł dokonać  tylko rzeźnik. N aw et  je d e n  z błę­
dów, popełn ionych  przy odrzynaniu  poszczegól­
nych członków, w skazuje na  to. Inn i świadko* 
wie zeznali, że widzieli W in te ra  jeszcze po  g.
6 wieczorem, widocznie więc dopiero  wieczorem 
lub w nocy został zam ordow any .  P rzes łuch iw a­
no także chłopców, którzy ram ię W in te ra  z n a ­
leźli na  cm en ta rzu  ewangielickim. S ensację  wy­
wołało  zeznanie niejakiej pan i S triebing, k tóra  
t wierdzi, iż w  dniu , w k tórym  owo ram ię zn a ­
leziono na  cm enta rzu ,  '  rano  o g. 0 widziała 
ięjącęgo ta m  Israełskiego z workiem pod  p a ­
chą. W  tow arzystw ie  jego zna jdow ał się drugi — 
n ie znany  je j mężczyzna. Gdy się po te m  dow ie­
działa, że znaleziono n a  cm en ta rzu  ram ię  W i n ­
tera ,  zaraz  przyszło jej n a  myśl, że tylko Isra -  
elski m ógł je  był zanieść tam . N a  zapytan ie  
przewodniczącego, dlaczego rychlej n ie  zgłosiła 
się z tem zeznaniem, odpowiedzia ła  S trieb ingo- 
wa, iż nie chciała narazić się na  n iep rzy jem no­
ści. O p ow iadano  jej bow iem , że n a  policji wszy-r 
stkich, którzy zgłaszali się z zeznan iam i p rze­
ciwko żydom , t ra k to w a n o  Jjprdgo niegrzecznie, 
że kpzyczapp pa nich itd. — Z pow odu  tego 
postanow ił  sąd  raz jeszcze przesłuchać Izrael­
skiego. Dawniejszy ch lebodaw ca Maslowa, radęą  
ekonoinji B o r rm an n ,  oraz właściciel gazowni, 
w której Ąjaslow w fisfątnim czasie p racow ał,  
\vystą\vjji pm  dobre  św iadec tw o. Tw ierdzą ,  że 
nie zauważyli, iżby sk łonnym  był do  k łam stw a.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— B u d a p e s z t  31 października. T ow a­

rzystwa w ęgierskie (lim a  M pranyi i Salgo-Tarjap 
^ąwiąęjomiły członków w ęgierskiego kartelu  żelaznego, 
Że skutkiem  ustąpienia hu t, należących do austro- 
w ęgierskiego tow arzystw a kolei państw ow ych, kartel 
jest rozwiązany. Tow arzystw a te wyrażają zarazem 
nadzieję, że w krótce uda się znowu przywrócić po­
rozum ienie i połączyć wszystkich in teresentów  w ę­
gierskiego przem ysłu żelaznego.

— B e r l i n  31 pąźdztęrnika. W alne zgrom a­
d ź c ie  członków tow arzystw a „H uty L au ra" , zgodnie 
Z propozycją rady zawiadowczej, uchw aliło rozdzielić
ijywidendę 1 6 % .

— W i e d e ń  3 1  października. W czoraj od­
było sję posiedzenie rady geperalpej Ęąnku austro- 
W ęgierskiego, na którem  zam ianow ano cenzorów 
dla now o utw orzonej filji banku w Jaśle.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 31 
października. (Dziś notujem y za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronow a.) Pszenica gotow a 1 £- — d0 15-40 , 
pszenica na tęrp iin  14:(5Q do t 5 :— ; Zyto gotowe

do 1 3 -2 0 , żyto term in  12 4 0  do 12 6 0 ;  
gw ies pbroczpy 1 1 " 4 0  do 1 2 " — , ow ies na term in 
10 -60  do 1 1 -2 0 , jęczm ień pastew ny 10 4 0  do l i ’— , 
jęczm ień brow . 12"80 do 13"50 : rzepak 26 5 0  do
2 7 - — ; ln ianka 2 0  -  do 2 2  groch paste­
wny 12"— do 13" — , groch do gotow ania 15" — 
do 18*— ; wyka — do — ; bobik 10 '50. do 
11 ’— ; hreczka 1.3 5 0  do 14 5 0 ;  kukurydza powa
— ■— do — " — , kukurydza stara — ’ — do —" — ; 
płąnipi za 56  kilo 1 0 0  — do 13 0  — ; koniczyna 
czerw ona 1 2 0 "— do 1 4 0 — , koniczyna biała 70  — 
do 1 3 0 ' — , koniczyna szwedzka — •— do —•— ; 
tym otka 36 — do 4 4  — ,

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 18"—  do 
18-25  ; p a r ita s  Tarnopol na term in 1 6 ’75 do 17 ‘ —.

U sposohienie niezm ienione.
— W i e d e ń  31 października (G ie łd a  zbp~m 

sowa). (K ursa w koronach i po 5 0  kilogram  iw ) 
Pszenica  ̂ u a wiosnę od — "—  do — ' — , na 
$aj-czerw ieę  od (j0 _ •  —  ( na jesień  od
—  do — ; j yto na w iosnę od 8" — do 
(P O I, n a  m aj-cze rw iec  od  - • -  do -  - ;  na 
je s ie ń  o do 7 - 6 3 ;  k u k u ry d za  na  m aj-czer-
jguec od 7 5 6  do 7 67 , na czerw iec-lipiec od
40 — ■ — . na lipiec-sierpień od do
n a  sierpień-w rzesień od do _  na
lis^opaęj od — do — ow ies na wio­
snę 1901 r. od 5 34 do 5 ‘3 5 , na m aj-czerwiee 
pd do - '  — 1 na jesień  od — do -  • — 'j
rzepak na sierpień-w rzesień od 5 '8 7  do 5 88 |, na 
wrcesieó-pażdziernijt od do , na sty
czeji-luty od do j  oleJ rzeP t ł t o  pa
w rzesień-grudzień od — .,8 * ^ p c fe ^ c ją

B l l d ą p C S Z t  31 października. ( G iełdą  
z io ło w a )  (K ursa w koronach i po 5 0  kilogr.), Bązę 
nicą na kw iecień od 7 ' 7 4  do 7 '7 6 , na październik 
od do . i y t 0  na kw iecień 7 '2 4  do 7 26 ,

®a Październik od - • -  do i ° 'A’ies na kwlecl^
do 5 -58 , na październik od — ‘ do ,

kukurydza na  maj 1901 r. od  5 0 4  do 5 0 6 , na
—  -  do na październik od — ■ -

- rzepak na w rzesień od — - — do — •
T  ^  P8zenice dostateczne. Chęć kupna m ierna. 
Tendencja bez ochoty.

W i e d e ń  31 października. (G ie łda  to- 
M urow a). C ukier surowy od k. 2 4 -9 5 ' do — T en ­
dencja spojtojfia. Nafta” galicyjska od k. 3 9 3 5  do
41 35 . T endencja  silna. Spirylus od koron 42  4 0  
do — " — . T endencja słabsza.

W o j n a .
(Telegram .D ziennika p o lsk iego”).
B lo e m f o n t e in  31 października. W szy­

stkich Boerów  p o n a d  la t  14 z okręgu 10-milo- 
wego sp row adza ją  Anglicy do m ias ta ,  ażeby nie 
mogli się przyłączyć do oddziałów walczących.

V r y b u r g  31. października. W  okręgu tu ­
tejszym Boerzy są  coraz zuchwalsi Jak się zdaje, 
chcą oni osaczyć Vryburg. O 20 dl s tąd  zna j­
du ją  się 4 o b w a ro w a n e  obozy b irskie.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P a r y ż  31 października. N a wczorajszej 

radzie  gab ine tow ej zapowiedział Delcassć, że 
bezzwłocznie rozeszle księgę żółtą o Chinach  od 
m arca  roku 1900.

H o n g k o n g  31 października. W  K a n to ­
nie w ybuchła  m in a  w  d o m u  nieopodal Ja m e n u  
i zabiła 14 łudzi.

Obiega pogłoska, że s tronn ic tw o  refo rm y 
chciało wysadzić J a m e n  w powietrze. Słychać, 
że F rancuzi wyszła n a  w ypadek  rozruchów  1000 
żołnierzy do K an tonu .  Członkowie s tro n n ic tw a  
refo rm y oświadczają , żc jeśli F rancuzi obsadzą 
K an ton ,  to oni całe m ias to  zburzą.

L on d yn  31 października. Standard  do­
nosi z S zanga ju ,  żc jed n o  z tam te jszych  pism 
chińskich ogłosiło rzekom y edykt cesarza ch iń ­
skiego, w ysto sow any  do ks. Czinga; cesarz w y­
raża w nim życzenie, ab y  wszyscy w inni byli 
bezs tronn ie  osądzeni i s tosownie  ukaran i.

T ie n t s in  31 października.  W y d a n o  za­
rządzenia dla u trzym an ia  regularne j k o m u n ik a ­
cji pocztowej z m iastem  P aotingfu .  Oddział 
konnicy powrócił z P aotingfu  i zaw iadom ił,  że 
w drodze walczył z bokseram i; 20  bokserów  
padło, z Europejczyków  dw óch ran iono .  Oddział 
Anglików złożony z 16 ludzi i 1 oficera udał 
się wczoraj n a  zw iady w  okolicę Paotingfu ; jak  
słychać — otoczyli ich bokserzy; d la tego w y­
słano 150 żołnierzy włoskich i GO ludzi z a n ­
gielskiej konnicy n a  odsiecz.

S z a n g a j  31 października. Odbyło  się tu 
zgrom adzenie konsulów . Jeden  z nich zaw iado­
mił, że C zansitung  o trzym ał doniesienie, iz sy­
tu a c ja  w  dolinie Jang tse  je s t  bardzo krytyczną 
i n ie  m a  widoków, aby  się polepszyła.

L on d yn  31 października. Tim es  donosi 
z S zan g a ju :  L ihungczang  dał znać C zan-s i- tun -  
gowi, że rokow an ia  idą  szybko naprzód .  In n a  
osobistość ch ińska o trzym ała  na tom ias t  od Li- 
hunczanga  doniesienie w pros t  sprzeczne z po- 
p rzedniem  — m ianow icie z napom nien iem , aby  
p rzygotow ano się na  wszelkie możliwe e w e n tu ­
alności.

L ondyn 31 października Dzienniki do- 
i}oszą ż Szangaju ,  że podług  inform acji pism 
chińskich, pow stan ie  zw rócone przeciw dynastji  
m andżursk ie j  wojska cesarskie już  uśmierzyły a 
w n iektórych prow incjach  m ożną  je  uw ażać  za 
ukończone.

D a ily  Neios donosi z S z a n g a ju : podług d o ­
niesień ch ińsk ich ,  rokow an ia  poko jow e p ro w a­
dzone są  na  nas tępujących  p o d s t a w a c h : ofice­
ram i i g u b e rn a to ra m i  m a ją  być w praw dzie  
Chińczycy, ale dodani im  będą zagraniczni do ­
radcy. S traże  poselstw  u trzy m y w an e  będą  n a  
koszt rządu  chińskiego; rząd chiński m a  uśm ie­
rzyć pow stan ie  Bokserów  w  ciągu pew nego  z 
góry oznaczonego c z a s u i  t r a k ta t  pokojow y ma 
podp isać  cesarz chiński w Pekinie .

D a ily  Telegraph  donosi z T ie n t s in u , że hr.  
W alderse  nie może zdobyć sobie odpow iedniej 
pow agi. T a k  n. p. R os jan ie  m im o w yraźnego 
zakazu Waldeysego nie dopuścili,  aby  Anglicy 
Wywiesili sw ą  flagę w S han h a ik w a n .

Proces Hilsnera.
(Telegram  „Dziennika polskiego").
P i s e k  31 października. W  dalszym ciągu 

procesu  Hiląpera, św iadek  proboszcz Velcek ze­
znaje, że 29 m a rc a  o godz. 4 3/4 spo tka ł w la ­
sku Brzezina mężczyznę, ale nie był to H ilsner .

N as tęp n y  świadek, Schic z Polny, pow iada ,  
że na ty ch m ias t  powziął podejrzenie przeciw  HiU 
snerow i,  poniew aż tenże chodził często po lesie. 
N ad to  p racu jący  u św iadka b r a t  H ilsne ra  M au­
rycy, rów nież  podejrzen ie  to  potwierdził, bo 
gdy o tem  m orders tw ie  m ów iono , Leopold Hil-  
sn e f  o d w ró c ir a ię ,  byl zly i zaczął modlić się po 
hebrejaku. M aurycy opow iada ł  także świadkowi, 
że dzień przed tem  rzeźnik żydowski W indig  no ­
cował u jego b ra ta .  Ś w iadek  opisuje  nas tępnie  
spo tkanie  swe z Ę a u ry c y m  H ilsnerem  w Mię­
dzyrzeczu, przy k tórem  był także redak to r  dzien­
nika Deutsches Yolksblatt S ch w er  i niejaki No-r 
w otny .  Dodaje, że spo tkan ie  z S chw erem  i N o- 
w o tnym  było zupełnie p rzypadkow e, a M aurycy 
H ilsner  nie był wtedy wcale p ijany. Szczegółów 
rozm ow y świadek przypom nieć  sobie nie może.

M atka H ilsnera  i b ra t  jego Maurycy, w e­
zw ani na  św iadków , proszą o uwolnienie ich 
od zeznań. S ąd  zgodził się na  to. Podczas  pauzy 
obrońca  Auredniczek rozm aw ia! z oskarżonym  
Hilsnerem . Obecny  n a  sali r edak to r  an ty sem i­
ckiego p ism a, Huszek, g łośno przeciw te m u  za­
pro testował.  P o  p o n o w n em  otw arc iu  rozpraw y, 
Ąurędniczek zażądał w ydalen ia  Huszeka z sali. 
P rezy d en t  su row o H uszeka skaręił.

P i s e k  31 października. Ś w iadek  Kleno- 
vec, naczelnik poste runku  żandarm erj i ,  dowie­
dział się w  swoich dochodzeniach, że H ruza  nie 
m ia ła  z nikim stosunku. P ierwsze poszlaki p a ­
dły n a  b r a ta  zam ordow anej ,  je d n ak  wkrótce oka- 
Znły Się pne  mylnem i. Świadek przyaresztow ał 
na  sku tek  zeznań  pan i S obo tka  podsądnego, a 
to  z pow odu ,  że przeczył jakoby  był w lasku i 
że groził daw ne j  swej kochance Benesch, że ją  
zabije. Go się tyczy zwłok Klimy, to  świadek 
podaje ,  jako  rzecz pew ną ,  że szkielet został kil­
kak ro tn ie  pokry ty  gałęziami. W obec  dziewcząt 
H ilsner  zachow yw ał się bardzo  zuchwale. Ś w iad ­
ka uderzyło to, że suknie  Klimównej były tak 
sam o  rozdarte  jak  H ruzów nej.  — Ś w iadek  Be- 

a (kobieta),  zeznała, że w e w to iek  przed za- 
m or ow an iem  H ruzów nej,  w raca jąc  z P olnej  do 
miejscowości Klein Vesnio, spofkąla flięźczyżnę, 
który zagadną ł Ją s ło w a m i;  ,Qzy pan i boi się 
m n ie .  ^Jie za le ję  pan i 1“ Człowiek te n  szedł z 
n ią  pazepj przez las Brzezina. Gdy p rzew odn i­
czący skonfron tow ał ją  z H ilsnerem , oświadczy­
ła ona,  że owym  mężczyzną nie mógł być pod -  
sądny .

Ś w iadkow ie N eprac  i A m alja  S chuber t ,  k tó ­

rzy dn ia  27 względnie 28 m a rc a  widzieli jak ie­
goś mężczyznę w  lasku, zeznają , że nie był to 
Hilsner.  S c h u b e r to w a  opow iada ,  że Jan  H ruza ,  
k tóry pew nego dn ia  u niej się zjawił, zapytany
0 dom niem anego  m ordercę , odpow iedzia ł:  „Kto 
to m ógłby być, jeśli nie żydzi” . Gdy S c h u b e r ­
tow a  o d p a r ła :  „/-.ydzi m a ją  V. przykazanie,
a czy p a n  je  z n a ? ” — J a n  H ruza  przeląkł się
1 pobladł.  Podobnież ,  gdy go zapyta ła ,  k toby  
jeszcze mógł wiedzieć coś o m ordercy  — H ruza  
znow u zbladł. Ś w iadek  opow iada  jeszcze, że jak  
w ów czas o p ow iadano  sobie, podczas pogrzebu 
zam ordow ane j ,  J a n  H ru z a  trzym ał p r a w ą  rękę 
w kieszeni, a szyję miał obw iązaną  chus tką.

Ś w iadek  A ufrecht,  za p y tany  o wycieczkę 
socjalistów do lasku Brzezina, zeznał, że tam  
Hilsnera  nie zastał. *

Świad. P rochaska  opow iada ,  że w  owym 
dniu . gdy znaleziono zwłoki H ruzów nej,  zajrzał 
do mieszkania H ilsnera i zastał tam  Hilsnera 
z m a tką ,  k tó ra  do niego m ó w iła :  „Musisz p o ­
wiedzieć, żeś przez cały czas nie był w  d o m u ” . 
Świadek dalej zeznaje, że razu  pew nego  w zno • 
sił się z kom ina  w  m ieszkaniu H ilsnera  dym  
cuchnący, a pan i  C ha łupa  m ów iła  w ów czas  
ojcu św iadka, że dym te n  pochodzi s tąd ,  że p a ­
lono suknie. Gdy H ilsner  zobaczył w tedy  św ia d ­
ka przed oknem  dom ku , krzyknął do niego i k a ­
zał m u  się wynosić.

Św iad .  C ha łupa  zeznaje, że dy m u  owego 
nie widziała i o n im  n ie  mówiła, i zeznanie to  
po d trzym uje  przy  skon fron tow an iu  z P rochaską .

Świad . B e rna rdy  (kobieta) o pow iada ,  że 
H ru z ó w n a  nigdy nie m ów iła  o Hilsnerze, a tylko 
przy o s la tn iem  spo tkan iu  opow iadała ,  że między 
P olną a  Vesnic włóczy się w  lesie jakiś  czło­
wiek i zagląda ludziom w oczy.

P i s e k  31 października. P rzes łuch iw any  
dziś św iadek  A ufrecht o pow iada ,  że gdy raz  za­
pytał H ilsnera ,  czy lo  on  popełn ił  m orders tw o  
na H ruzów nej,  H ilsner  nic nie odpowiedział, 
tylko w milczeniu schylił głowę. Ś w iadek  mówi 
bardzo  głośno, niemal krzyczy, a zw racając  się 
często do H ilsnera , woła d o ń :  ty la m p arc ie !
ty ła jdaku!  P rzew odniczący  p rzyw ołu je  go do 
porządku . N a zapytan ie  obrońcy , czy je s t  od 
u rodzenia  katolikiem, św iadek  nie chce dać o d ­
powiedzi, dopiero  gdy p rzew odniczący  p o w tó ­
rzył py tan ie  obrońcy, A u frec h t  zeznał,  że z po ­
chodzenia  je s t  żydem, ale od 9 la t  dobrym  ka­
tolikiem.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  31 października. N a wczo- 

ra jszem  posiedzeniu se jm u  węgierskiego wzięto 
pod  o b rady  przedłożenia, dotyczące in a r ty k u -  
lacji zw anego  oświadczenia arcyks. F ranciszka 
F e rd y n a n d a .

Pierwszy zabrał głos dep. Franciszek Ko- 
szuth, w yraża jąc  .ubolewanie, że stoi przed 
faktem do k o n an y m , którego s tronn ic tw o  jego 
n igdy nie uzna. G dyby p rzyna jm nie j  chodziło 
o na ruszen ie  p r a w  sam ej tylko m ałżonki a rcy -  
księcia, to s tronn ic tw o  m ów cy  ostatecznie p rze­
ciw te m u  dalej by n ie  w ystępowało .  Ależ tu  
chodzi także, o na ruszen ie  p r a w  nas tęps tw a  i 
p o to m k ó w  arcyksięcia, to  zaś je s t  sprzeczne 
z węgierskiem p raw em  p a ń s tw o w e m , które nie 
zna m a łżeńs tw  m organa tycznych . Dlatego m ów ca 
oświadcza się przeciw  przedłożeniu, o p a r te m u  
zresztą n a  n ieznanej se jm ow i węgierskiem u u s ta ­
wie dom ow ej H absbu rgów . (Oklaski n a  skra jne j  
lewicy).

B u d a d e s z t  31 października. W  dalszym 
ciągu dyskusji n a  wczorajszem posiedzeniu s e j ­
m u  węgierskiego, poseł K o s z u  t h  p ro tes tu je  
im ieniem  s tro n n ic tw a  swego przeciw  z a in a r ty -  
ku łow aniu  renunc jac ji  arcyksięcia Franciszka 
F e rd y n a n d a  i dowodzi,  że każda p raw o w ita  m a ł­
żonka nas tępcy  tro n u ,  m a p ra w o  zostać królową 
węgierską i że p raw o  n a s tęp s tw a  tro n u  na W ę ­
grzech przysługuje także je j po tom kom . (Oklaski 
na  sk ra jne j  lewicy). J a n  h r .  Z i c h y  oświadcza, 
że p o dda je  się woli m o n a rc h y  i przysiędze a r ­
cyksięcia, dlatego w  zasadzie będzie głosował za 
ina rtyku lac ją  i s taw ia  p ew ne  d ro b n e  popraw ki.  
Poseł H o l i  o im ien iem  frakcji U grona żąda od ­
roczenia o b rad  nad  tym  przedm iotem , aż do 
przedłożenia u s ta w  dom ow ych H a b sb u rg ó w .  
(Oklaski n a  ła w a ch  opozycji). P o  w yw odach  
posła  Mecenseffiego, k tóry przemawia? w  duchu  
Koszutha,  p o w sta ła  n a  sk rajne j lewicy ogrom na 
w rzaw a .  D om inu ją  n ad  n ią  ironiczne wykrzyki 
p o d  ad resem  prezyden ta  m in is trów  Szella, k tó ­
rem u  zarzuca ją ,  że n ie m a  odw agi zabrać  gło­
su. Poseł R a tk a y  zapow iada ,  że będzie mówił 
dłużej i p rosi o odroczenie dalszego ciągu n a ra d  
do ju t r a .  P re zy d e n t  m in .  Szell oświadcza, że 
n ikt n ie m oże m u  przepisać , kiedy m a  mówić. 
Mówca zgadza się n a  p rze rw an ie  obrad ,  poczem 
posiedzenie zam knięto .

Wiec austriackich przemysłowców.
W ie d e ń  31 października. W czora j  p o ­

południu  o tw ar ty  został wiec aus trjack ich  p rze­
m ysłowców, N a o tw arc ie  przybyli prezes m in. 
Koerber, m in is te r  h a n d lu  Gall, liczni zastępcy 
rozm aitych  m in is te rs tw , tudzież delegaci p r a ­
w ie wszystkich izb h and low ych  i p rzem ysło ­
w y ch ,  między innym i także  krakowskiej i li­
cznych tow arzys tw  przem ysłow ych. P ow ita ł  
zgrom adzenie p rez y d en t  związku przem ysłow ców  
P as tree ,  poczem zab ra ł  głos prez. m in is trów  
F o e r b e r  i wskazując n a  ekonom iczny  p ro g ra m  
rządu ,  wyraził p rzekonanie ,  że na  tem zeb ran iu  
liczyć m oże n a  przychylne przyjęcie tego p r o ­
g ram u. W  każdem  innem  pańs tw ie  ła tw iej niż 
w Ą ustr ji  m ożnaby  sobie wyobrazić od g ran i­
czenie p racy  od polityki.  Nikt nie może tw ie r ­
dzić, ja koby  długa i n iew łasnow olna  bezczyn­
ność w  A ustr j i  na  polu ekonom icznem , by ła  
konieczną konsekw encją  zawikłań  politycznych. 
S p ó r  narodow ościowy nie m usia ł wywołać t a ­
kich sku tków  n a  polu gospodarczem , Dopiero  
n a  obecnem  sw em  s tanow isku  p rezyden t m in i­
s trów  może w  całości osądzić, ile A us tr ja  w  
o s ta tn ie j  la tach straciła i ile ma do odrobien ia .  
(H uczne oklaski). Do prac, k tó rych  za ła tw ien ie  
m usi w  niedlugiem czasie n as tąp ić ,  należy u ło­
żenie nowej ta ry fy  cłowej, w znow ienie  t r a k t a ­
tów  hand low ych  itp .

Na py tan ie ,  jak ie  są zam ia ry  rządu  i d la­
czego rząd' nie przyłącza się do tych  s tronn ic tw ,  
k tóre  w dążeniach  z n im  się s tykają ,  m ów ce 
o d p o w ia d a :  „R ząd  chce p a ń s tw a  konsty tucy j­
nego, idącego śmiało i raźno  n ap rzód  (huczne

oklaski), wszystkie s t ro n n ic tw a ,  k tóre  chcą tego 
samego, są  s t ro n n ic tw am i rządowem i,  ale n ie ­
s te ty  są także s tronn ic tw a ,  które s ta w ia ją  inne 
in teresy  wyżej. Rząd  w  projekcie u s ta w y  języ­
kowej ob jawił gotowość uczynienia zadość uczu­
ciom n a ro d o w y m  z zastrzeżeniem in te resów  
p ań s tw a .  R ząd  sądzi,  że tylko do u s ta w o d a w ­
czego u regu low an ia  kwestji językowej może po ­
dać rękę (oklaski). R ząd , k tó ry  wierzy w a d m i­
nis trację  silną, sp ra w o w a n ą  je d n a k  w duchu  zu­
pełnej bezstronnośc i i największej życzliwośsi 
dla wszystkich, uw aża  za właściwe nie b rać  
udziału w  w alkach par ty jnych .  O bstrukcja  d a ­
ła obraz  bardzo  wstrząsający,  ponieważ w chodzi­
ło w grę istn ienie konsty tucy jnych  s tosunków  
w ogóle. Tole ru jąc  obstrukcję, p a r la m en t  sam 
siebie na  śm ierć skazuje, a  pozbaw ia jąc  k o n ­
sty tucję  jej treści, może tylko przeć do p o s ta ­
w ienia py tan ia ,  czy dobro  p ań s tw a  i ludów  nie 
w ym aga lepszej o ch rony  konstytucji  i sku te ­
czniejszej p racy ,  niżby się tego spodziewać m o­
żna było od p a r la m en tu .

Jeżeli walka s t ronn ic tw  w strząsa  podw ali­
nam i p a ń s tw a ,  to każdy rząd, k tó ry  chce su ­
m iennie  swój obowiązek speinić, m usi b ron ić  
ich wszelkimi środkam i.  P a ń s tw o  stoi p o n a d  
nam ię tnośc iam i pa r ty jnym i.  P rezy d en t  m in i­
s t ró w  zakończył zapew nien iem , że rząd  przy 
uk ładaniu  taryfy  cłowej i odnow ien iu  t rak ta tó w  
handlow ych, z całą energią strzedz będzie p o ­
trzeb całej produkcji  austrjackiej .  P rzem ysłowcy 
m ogą liczyć na  poparc ie  rządu, dla życzeń ich 
podw oje  są  zawsze o tw ar te .

N astępn ie  pow ita ł  wiec bu rm is trz  Lueger 
im ieniem  m ias ta  W iednia ,  a p rezyden t M au thner  
im ien iem  dolno-austrjackie j izby hand low ej i 
przem ysłowej.

Z kolei p rzystąp iono  do o b ra d  m e ry to ry ­
cznych. R e fe ren t  K obatsch  mówił o związku 
c low o-hand low ym .

W ie d e ń  31 października.  Na o d b y w a ją ­
cym się tu  wiecu przem ysłow ców  wniósł dr. 
R u d o lf  K o b a t s c h  rezolucję tej treści: U prasza  
się rząd, a b y  zap ro tes tow ał przeciw po s tęp o w a­
niu rządu węgierskiego, k tóry przez to, że za sa­
dniczo da je  p ie rw szeństw o dostaw com  węgier­
skim, rugu je  przem ysł aus trjack i  z rynku  wę­
gierskiego; ew en tua ln ie  m a  rząd  aus trjack i  od ­
w zajem nić  s ę , nie uw zględnia jąc  dostaw ców  
węgierskich. Zważywszy jednak ,  że sp raw ied liw y 
sojusz ce lno -hand low y  leży w  in teresie  ekono­
m icznym  obu  p ańs tw ,  zwłaszcza zaś W ęgier,  
zaleca rezolucja rokow ania ,  zm ierzające do za­
w arc ia  definitywnego sojuszu celno-handlowego.

W  now ym  tym  sojuszu należy uwzględnić 
nas tępu jące  p o s tu l a ty : Uproszczenie pos tępow a­
nia w  p rzekazyw aniu  cel (U berw eisungsverfahren) ,  
u tw orzen ie  najwyższych urzędów  centra lnych  dla 
ju d y k a tu ry  w  sp raw ac h  celnych, rozdział wspól­
nych dotychczas d o chodów  celnych, zniesienie 
ob ro tu  m iew a, uwzględnienie życzeń p rzem ysłow ­
ców  przy  ułożeniu au tonom iczne j ta ry fy  celnej 
i zaw arciu  now ych tr a k ta tó w  hand low ych ,  zu­
pe łne  z rów nan ie  h an d lu  i przem ysłu  o b u  połów  
m onareh ji ,  szczególnie przy  publicznych dos ta ­
wach. Tylko przy do s ta w ac h  do urzędów i in- 
sty tucyj w spólnych, m a  się uwzględniać do s ta w ­
ców  w  s tosunku  do kwoty. G dyby n iepodobna  
było doprow adzić  do skutku  takiej dla obu  s tron  
spraw ied liw ej ugody, to  lepiej, ażeby  wcale u- 
gody nie zaw ierano .  P o  krótkiej dyskusji, rezo­
lucję jednogłośn ie  przyję to.

P .  A rno ld  G r u n f e l d  referow ał o sp raw ę  
węglowej i zap roponow ał '  rezolucję, o św iadcza­
jącą ,  że wiec przem ysłow ców  u p a t ru je  w  postę­
pow an iu  właścicieli kopalń  węgla i hand larzy ,  
faktycznie posiada jących  m onopol,  ciężką krzy­
wdę, w yrządzaną  ca łem u przem ysłowi. N iechaj 
rząd przez ulgi w szek ie  s ta ra  się powiększyć 
p rodukcję  węgla, niech przedłoży radzie p a ń s tw a  
p ro jek t  ustaw y o karygodnośc i sztucznego ob n i­
żania p rodukcji  węgla, zniży taryfę dla p rzewozu  
węgla i p o s ta ra  się, by  zarząd kolei P ó łnocne j 
ta k ą  zniżkę zaprowadził ,  oraz niech poczyni kroki 
przeciw  b rakow i w agonów .

Rezolucja  podnosi dalej konieczność zb u d o ­
w an ia  kana łu  D una j-O dra ,  now ego u regu low a­
n ia  u s taw ow ego  s to sunków  p r a w a  wodnego, 
re fo rm y obecnego sys tem u op o d a tk o w a n ia  spó ­
łek akcyjnych.

W  końcu zaleca rezolucja, jako  rzecz pożą­
daną ,  w y ru g o w a n ie  pośredniczącego h an d lu  w ę­
glem i u tw orzen ie  tow arzys tw  spożywczych dla 
węgla. I tę  rezolucję uchw alono  po  krótkiej 
dyskusji.

Dalsze o b rady  odroczono do d n ia  dzisiej­
szego.

W ie d e ń  31 październ ika.  Dzisiaj drugi 
dzień o b rad  wiecu aus tr jack ich  przemysłowców*; 
o b ra d o w a n o  n ad  sp raw am i kolejowemi i s p r a ­
w ą  b u d o w a n ia  now ych d róg  w o d n y c h ;  u c h w a ­
lono rezolucję przeciw  podw yższaniu  ta ry f  na  
kolejach pańs tw ow ych  bez zasiągnięcia opinji 
ra d y  ko le jow ej; dalej oświadczy! się wiec za 
up ań s tw o w ien iem  wszystkich p ry w a tn y c h  kolei 
w A ustr j i  i postaw ił  szereg po s tu la tó w  w  s p r a ­
wach kolejowych.

U chw alono  rezolucję, d o m ag a jącą  się w y­
bu d o w an ia  k a n a łó w  D u n a j-O d ra  i D u n a j-Ł ab a ,  
o raz  kana łu  dla żeglugi pa row ej ,  łączącego 
W ied e ń  z T ryes tem  ja k o  dalszego ciągu kana łu  
D una j-O dra .

Trzęsienie ziemi.
C a r a c a s  31 październ ika .  Trzęsienie 

ziemi t rw a  jeszcze ciągle. Miasto G u aren a s  zu­
pełnie żburzone. 25 osób  zginęło.

Straszny wybuch.
N o w y  J o r k  31 października. W czoraj 

w  p o łudn ie  nas tąp i ł  w fab ryce  chem ika ljów  T a -  
ru n ta  i sp. s t raszny  w ybuch ,  k tó ry  sprawił 
o g rom ne  spustoszenie.  Kolej m ie jska  p rzed  fa­
b ryką  je s t  zniszczona. 150  osób  zginęło.

L on d yn  31 październ ika.  P od ług  n a j ­
świeższych doniesień  o katastrofie  w  fabryce 
chem ikaljów  w N ow ym  Jorku, z ludzi za tru d n io ­
nych w fab ryce  większa część ocalała; do tych­
czas stw ierdzono , że spaliło się 5  ludzi p ra c u ją ­
cych w  fabryce.

Strzały na pociąg.
B u d a p e s z t  31 października. Gdy p o ­

ciąg pospieszny, dążący z R jek i do Pesztu ,  p rze­
jeżdża! wczoraj przez s tację Kolenfold, z krzaków, 
położonych opodal b u dynku  stacy jnego  padły  na 
pociąg  dw a strzały z karab inu .  Kule przebiły  
d w a  okna  w w agonie  II klasy, ale na  szczęście 
nie zraniły nikogo z podróżnych . Z b rodn iarza ,  
k tó ry  strzelał,  m im o skrzętnych poszukiw ań, nie 
zdołano odszukać.

Dżuma.
L on d yn  31 października.  P odług  urzędo­

wego doniesienia, s tw ierdzono  je d en  w ypadek  
dżum y na okręcie p rzyby łym  z Filipinów. C ho­
rego przeniesiono do szpita la  portow ego.

B er lin  31 października. Na porządku  
dziennym  przyszłego posiedzenia p lenarnego  rad y  
związkowej, pos taw iono  projekt u s ta w y  o p rze­
łożeniu gran icy  niem iecko-austrjackie j wzdłuż 
rzeki Przemszy.

B er lin  31 października. P osłem  do p a r ­
lam en tu ,  w miejsce Liebknechta ,  w ybrany  socja­
lista L ed e b u r  53 .896  glosami na  G5.832 glosu­
jących.

L on d yn  31 października. Dzienniki do ­
noszą, że lord S alisbury  u s tą p i  ze s tanow iska  
sekre tarza  s ta n u  dla sp raw  zagranicznych, a p o ­
zostanie tylko p rem ierem . Times pisząc o tem , 
p o w iada ,  że S a lisbury  m im o ustąp ien ia  z tego 
s tanow iska ,  jako p rezyden t m in is trów  będzie i 
nada l  w yw ierał wpływ na czynności urzędu dla 
s p ra w  zagranicznych.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  3 1  października.

( / r . )  Pew ien  objaw  wielce pomyślny sposlrzedz 
się daje na giełdzie, a m ianowicie ten, że publi­
czność zaczyna nabierać w strętu  do spekulacji w w a­
lorach przem ysłowych, zwłaszcza w żelaznych. Czy 
lo długo potrw a, nie w iadomo, na razie jednak 
skonstatow ać m ożna, że „szu lerka” w akcjach żela­
znych obejm uje dziś ju ż  tylko grono zawodowych 
spekulantów , a klientela pryw atna, sparzywszy się 
już tyle razy, unika tej niebezpiecznej zabawki. R ó­
wnolegle z tem zjaw iskiem  spostrzedz można bardzo 
znaczne ożywienie się popytu o renty i inne kate- 
gorje papierów  t. z. lokacyjnych, jak  listy zastaw ne 
i prjorytety. Z w rot ten rozpoczął się w  ubiegłą so­
botę i na razie w zm aga się z każdym dniem , sprzyja 
zaś tem u prądow i ta okoliczność, że gotówki je s t 
podostatkiem  i je s t ona znacznie tańsza, niż zazwy­
czaj o tej porze roku. Przypuszczają pow szechnie, 
że jeżeli ta  korzystna zm iana na targu papierów  lo­
kacyjnych poirw a jeszcze pew ien czas, w takim  ra ­
zie jeszcze w ciągu jesien i wypuści rząd w ęgierski 
znaczną partję  renty koronow ej na targ , gdyż po­
trzebuje gw ałtow nie pieniędzy na rozm aite inwestycje. 
W reszcie i to spostrzedz można, że w ielu spekulan­
tów  przerzuca się obecnie na pole operacji w akcjach 
kolejowych, zwłaszcza w  akcjach kolei czeskich.

Wiedeń 31 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2 in. 30. 
Akcje austr. Zakl kredyt. 653‘— , Akcje węg. Zakt kred. 
6 5 1 '- - ,  Akcje AngloLanku 269-— , Akcje Unionbanku 
53# 50, Akcje L aenderbanku 407'50, Akcje Bankvere:nu 
459 '— , Akcje Bodencredit 857-— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — , Akcje kolei państw . 653'5'J, Akcje kolei 
połndn. 103-50, Akcje tram w. lii. a) 2 5 4 '— , lit. hi 
249 '— , Akcje kol. E lbethal 4 6 5 '—, Akcje kol. Północnej 
— •— , Akcje kol. Czerniowieckiej 52 V — , Akcje Alpiny 
415'50, Akcje Rima Muranji 5 0 1 '— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1695-— tow. — , Akcje fabryki broni ,
Akcje tureckie tytoniowe 287 '— , Oblig. węg. indemn, 
91-70, R enta  majowa 97 20, Austr. ren ta  koron. 98 10, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 15, 56 1. listy Tow. kred, 
ziews. 90 60, 4  proc. listy Banku kraj. 92 '— , 4 i pól proc, 
listy Banku kraj. 9 8 5 0 , 4 proc listy Banku hip. 83 50, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 98 50, 5 proc. listy 
B ankn hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 20, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 90 80, 4 proc. po 
łyczka m. Lwowa 87 75, Losy tureckie 103 75. Marki 
117 65 Ruble 264 75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31 października 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kaw iarnia i restauracja. B. Rosenstock z 
Czerniawki z W iednia. Br. Hagen z W ielkich Ócz. Ks. 
Sapieżyna z Biłki. Hr. K. Kwitecki z Kwilcza. Hr. K.
Dzieduszycki z Martynowa. W. Seklarz z K lausenburga 
M. Torrosan z Moguncji. G. Gregor z Friscliau. B. Kunz 
z Gracu. R. Sauerglich z Lubiany. A. B rom slcrn z 
Klattau. T. T raubner z Lincu. J. Swatyeki ze Żółkwi. T. 
Torgiewicz z Wieliczki. S. Pisonowicz z Zwitlau. U. Le- 
nartow ski z Hulcza.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Ł ubieńska z Krakowca 
M. Krzysztofuwicz z Rosji. M. Grochowski z Jarosław ia. 
S. Moysa z Rudnika. M. Kropiwnicki z Podola ros. R.
Kleber z Budapesztu. W. Ochmański z Sam bora. Z. Za­
krzewski z Czołhan. W. Hellersberg z W iednia. A. Z a­
rem ba Cielecki z Hadyćkowiec. B. W róbel z W arszawy. 
C. Goscheimer z W arszawy. J. E sterm ann z H am burga. 
O. Doscliot z Czortkowa. H. Kostkiewicz z Tarnow a. J. 
Hoffner z Pragi. G. Barisch z Krakowca. W. W estner z 
K losterneunurga.

Nadesłane.
(Rubryka la me pochodzi od redakcji, która tez nie hierzr 

na siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

L e k a r z

Prof. Edward Madeyski
specjalista ortopedji i m asażu, m ieszka obecnie przy ulicy 
894 św. Mikołaja 1. 15.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetm ańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W  a te lier zatrudnieni są  ci sami pracownicy jak po
przednio. 1

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się
odwrotnie.

Atelier otw arte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
nr. 21 z 1 listopodca br 
wyszedł już z druku i za ­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hnmorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje
m y  Egzemplarz 40 hel.

P r e n u m e r a ta  kw artalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
2  kor. 40 hel.

Dr. Zenon Ledko
b. dyrektor szpitala w H usiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy  Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Ś m ig u s a

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69

oez potracenia prowizji mii łosztdw
K A M O R  W Y M I A J M  

c. L uroi. oalic. a b p  Banku kipotecznege

C o l o s s e i U s A SK 5 T  TEATR R O ZM A IT O ŚC IĄ ®
pod dyrekcją 350

B H N B S T A  T H O R N A

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d s ta w ie ń 1® ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ie ) , 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
B lekj waesm ej do r ubycia w biurze dz enników ę. Plobna, ul. Karola Ludwika 9.
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć

V .
PRZEZ

M ONNIOTA.

Nie uczyniłam  tego jednakże  ; zrazu było tó 
zapom nien ie ,  p ro s ta  n iedbałość  z m ojej s trony , 
a p o te m  niemożebność... '  T a k i  n ie ład  i rozrzu­
tność  w krad ły  się w  m oje  w ydatk i ,  że nieraz 
b y w ała m  w kłopocie jak  zaspokoić żądan ia  
moich  dos taw ców . O bie tn ica  spełzła więc na  
niczem.

Z by t  n aw yk łam  do zgiełku i w rzaw y  św ia ta ,  
do dym u  kadzideł i fałszywego złota, aby  p o ­
kochać rodzinne  zacisze. W śró d  ciągłych rozry ­
wek, za p o m n ia ła m  o w yrzu tach  sum ien ia ,  które 
nie p rze s taw a ły  m nie  dręczyć ; szukałam  na nie 
lekars tw a w innej jeszcze t r u c i z n ie : karm iłam  
w yobraźn ię  m o ją  czy tan iem  ro m a n só w ,  które 
działając n a  zmysły, za truw ały  do reszty  p o ­
czucie p iękna i p raw d y .

— Jes tem  kob ie tą  zam ężną i m a tk ą ,  n a j ­
gorsze wipc książki nie mogłyby m nie  zepsuć 
an i zgorszyć — w m a w ia ła m  w siebie.

P ra w d z iw em  je s t  zdanie pew nego  myśli­
ciela, że um ysł ludzki to ja k  ow ady, k tóre  n a ­
b y w a ją  b a rw y  roślin, jak iem i się żywią, bo  całe 
zachow anie  się moje , t a n  m ow y i obejścia za­
częły się zm ieniać pod  w pływ em  książkowych 
przykładów , które s taw ia łam  sobie wciąż przed 
oczy. D o tąd  w rodzona  d u m a  strzegła m nie  od 
poniżeń  kokie ter j i ;  chcia łam mieć* pow odzenie  
w świecie, ale wstyd m nie  było ubiegać się 
o nie, dop ie ro  przykład  sen tym en ta lnych  b o h a ­
terek powieści obniżył godność m o ją  i zaczęłam 
dokładać  wszelkich s ta ra ń ,  ab y  zaćmić m oje  ry ­
walki. Być może, iż przestrogi zacnych p rzew o­
dn ików  mego dzieciństwa, uchroniły  m n ie  od 
osta tecznego u p adku ,  wszystkie je d n ak  pozory  
po tęp ia ły  m oje  pos tępow an ie .  Łudzi łam  się, że 
kokie ter ją  zan iepokoję  mego m ę ż a ; w tym  celu, 
w yb ie ra łam  tow arzystw o  osób, k tórych  on nie 
lubił.

— Nie chcesz byw ać ze m n a  w świecie — 
rzek łam  raz  do niego — nie dziw się więc, że

szukam  osób, k tó reby  cię w tem  zastąpiły . Nie 
myślę wcale zam knąć  się w śró d  czterech ścian,
dlatego, że tob ie  się podoba  odgryw ać rolę
puste ln ika .

Za całą odpowiedź oznajmił mi, z n iew zru­
szonym  spokojem , że przyją ł od króla Karola X. 
dyp lom atyczną  misję, k tó ra  go pow ołu je  do 
W iedn ia .  W yjazd  jego miał n as tąp ić  n iebaw em .

Z drę tw ia łam  z bolu. słysząc to, ale u k ry ­
łam  swoje pom ięszanie  szyderczym uśm iechem .

Jedno  słowo żalu i pokory  — szepnął mi 
głos z n ieba  —  je d n o  szczere przyrzeczenie, że 
zmienisz do tychczasow e tw oje  postępow anie ,  
a możesz jeszcze zapobiedz tej separac ji .

Ja  m ia łabym  płakać i upokarzać  się, ja k  
dziecko? Nigdy!.. .  p rzen igdy! — o d p ar ła  m oja  
pycha.

Z zaciśniętych konw ulsy jn ie  us t  moich, nie 
wyszło an i  je d n o  słowo po jednan ia ,  ale zapew ne 
zb lad łam  bardzo, pod  w pływ em  gw ałtow nego 
wzruszenia , bo  czułam n iespokojny  wzrok Al­
berta ,  k tóry  śledził m oje  rysy. W y p ro s to w a ła m  
się dum nie .

— Jedź — rzekłam  obojętn ie , choć skry

t łum ionego  ognia  sypały  m i się z oczu. — T a  
separac ja ,  za zgodą obopó lną ,  w y g o d n ą  je s t  dla 
m nie  ja k  i dla ciebie. R o b ią c  z ciebie dyp lo ­
m atę ,  Jego K rólew ska Mość w yśw iadcza ci nie- 
p roś ledn ią  łaskę...  M eranowie s ta n ą  w kró tce  u 
szczytu godności i dosto jeństw .

S m u tn y  i po w aż n y  w zrok  A lber ta  długo 
spoczyw ał n a  m n i e ; po te m  podn iós ł  się z krze­
sła i wyszedł nie p rzem ów iw szy  słowa.

Gdy zos ta łam  sam a,  w ybuch łam  łzami.
— N iew dzięczn ik ! — e g o i s ta ! — w ołałam  

z rozpaczą. — Opuszcza mnie...  porzuca.. .  on, 
k tó ry  tak  d u m n y m  był n iegdyś zem nie !  Go 
św ia t o tem  p o w ie?  P rzypiszą  jem u,  rozumie 
się, wszystkie winy, bo w iedzą z ja k  skrom nego  
w yprow adz iłam  go s tanow iska.  Zawdzięcza mi 
wszystko i oto ja k  mi się w yp łaca  te ra z !  Cóż 
to za upokorzenie dla mnie, 'ż e  nie um ia łam  
u trzym ać  u mego boku męża, k tóry  uchodził za 
ukochanego  p rzezem nie!  Mylono się daw niej. . .  
ale dziś... n ie!...  nie kocham  go... takie pos tę ­
p o w an ie  niweczy wszelkie uczucie. Ale jakże p o ­
kazać oczy św ia tu  ? H ra b ia  de M erans został 
d yp lom atą ,  za tem  potraf i  dochow ać tajem nicy,

nie w yjaw i rzeczywistych p o w o d ó w  i ja  po ­
trafię  zachow ać pozory. Mój mąż, zaszczycony 
szczególnem zaufan iem  króla, nie mógł o d m ó ­
wić pow ierzonej m u  misji...

Gorzki uśm iech  wystąp ił  mi n a  usta, ale 
1 łzy nie p rzes taw ały  p łynąć.
I Miałam tego dnia być na  operze, pow strzy ­

m a ła m  się je d n a k  i za b ro n iłam  służbie w pusz­
czania  kogokolwiek, n a w e t  p a n a  hrab iego , gdy­
by  py ta ł  o mnie . Miałam silną migrenę.

N aza ju t rz  Karlos zapyta ł m n ie :
— Gzy byłaś s łabą  mateczko, że p a p a  do ­

w iadyw a ł sie o twoje zd row ie?
— K iedy?
— W czoraj .  W rócił  za raz  po  obiedzie i 

cały wieczór Gelince i m n ie  do trzym yw ał to w a ­
rzystwa. P ysznieśm y się bawili we tro je!

Gdyby Albert,  w róciwszy do dom u, zasta ł 
m nie był w śród  dzieci, może serce jego zmię­
kłoby n a  ten  widok. Muszę i tego sposobu  
sp róbow ać ,  wszak m a m  jeszcze kilka dni czasu 
p rzed  sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi)'

Don ie s ien ia  r o zma i te
p i  lż /j  cjntzi w r i c i n .

3 pokoje z kuchnią w  oficynach n a  
.  2-giem piętrze 

zaraz do wynajęcia Akademloka 10.

Bilety w lzytawe, zapro izen ia, karty  i listy 
flobne, w ykonyw a po niskich cenach, 

sak  lad  artyst. -litograficzny. Antael Przy 
riO lk  we Lwowie nl T.iadmro 4

n i)D R A  najlepszej gleby i lasy, sprze- 
U U D Ilłl  daję przeprow adziw szy najko- 
izysth itjsze  k ap n ą  polecam  się W nym 
kupującym . Pobieram  tylko 1°/, p row i­
zji .Nałęcz* poste rest. Lwów. 711

p b n in a  dobrych firm , sprze 
je  po m ożliwie niskich cenach Ma­

recki, A kadem icka 9. 715

fo rtep ian y ,
■ daie no i

doKOLOSY i MATERACE " 2 $ ,
Józefa Scfiustraspecjalnej p ra ­

cowni pościeli
Lwów, K opernika 5. 570

w każdej ilości 
kupnje L. B ażant 

H andel dziczyzny, h<\la targow icy miej- 
skiej Lwów.__________________________688

KOZŁY i ZAJMY

N «w 4  (tw arzam i m laozarnla Józefy Ko 
byiskiej, Rynek 40, przyjm uje abdua 

m ent na  śn iadan ia, obiady, 
m iernej cenie.

kolacje, po 
713

'{ ^ 'a jw ię s a z y  w ybór WitŃCÓW grooo- 
■*" wyoh po najtańszych cenach poleca 

Z ak ładnowo otworzony Z ak ład  pogrzebowy

„Stella“K, Słotołof icza Wałowa 11
N llllP 7 « P ia l lra  OT n a  fortepianie lob 
l l t t l lh Z jh la lH A  cytrze, prazukuje lekcji,
H iadom ość: ulica P iekarska 17 U piątro .

Daazukuję laaów m ateijałow ycb,
• w ,c h  lub sosnowych. -  Zgłoś 
H. 300.000 post. rest. Lwów.

dębo-

712

M ajątek ziemski
w Zachodniej Galicji, 4 L’I. od m iasta 
pow iatow ego i stacji kolei, w ładnej oko­
licy położony, 300 m órg. bardzo dobrej 
ziemi obejmujący, czysty dochód prze­
szło 9000 koron, bndynki w  doorym  sta ­
n ie pod dobrym i w arunkam i do sprze­
dania. Bliższe szczegóły poda kance a rja  
adw. d r. G ustawa K adena w Krakowie, 
______________ Kolejowa 12.__________ 692

Znakonity koniak francuski, k u ra ­
cyjny, odznaczo­

ny n a  wystawie lw  .wskiej, cała Daszka 
8 ‘50, pół Daszki 1‘EO, ćwierć Daszki 1 zł.

i r i s s *0 Leonarda Soleckiej
we L w o w i e  ul. Batorego i. 2 .

532 F i l ja : u lica Z i e l o n a  1. 4

/%  A A A

r—j
35

.Wesoły grajek(i zbiór utw orów  
l i n s m j  y iw jw w  m uzycznych 
n a  fortepian wydany nakładem  .Śm igusa* 
kosztuje tylko 60 o t. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) W eaoły g rajek  zaw iera 
12 w ybornych walców, polek, m azurów , 
i t. d. Pieniądze należy posyłać w prost 
do Admi- ^  jn niltU Lwów n l:ca Aka- 
nistracji O nliylloll demicka 10

MAGAZYN KOD DAMSKICH

MICHALINY M AYSENHALTER
707 przy nl. Sobieskiego N r 3. 

o trzym ał świeży tran sp o rt m o d e l i  
k a p e l u s z y  p a r y z k l c h  
po  um iarkow anych cenach. -WN3

I
I

polecamy najtaniej!
Dwusiarczan wapniowy 

Węie gumowe 1 spiralna, 
Węże par;iane gumowane 

do okowity,
Pasy i oliwy do maszyn, 

Oliwę cy l indrow ą , 
Tłuszcz angielski do trans­

misji,
Płyty gumowe I asbestowe,

Tektury do uszczelniania, 
Sznury gumowe asbe towe 

i federweisowc,
Rury szklanns do wodo- 

w ssazów ,
Pokost, Mlnium i Bslwels, 

Farby olejne do p ociągan ia  
kotłów I rur, 

Latarnie gospodarskie, Py- 
rollnę,

Szczotki do kadź gorzel­
nianych, itp. itp.

J . F r i f i i i r i j l B s a c t ó

N a j p o p u l a r n i e j s z a

Wypożyczaliiia Inni
Stanisława Kohlera

ulica B atorege I. 28 we Lwawle,
tuż naprzeciw  gimn. F ranc. Józefa.

Nowości wszelkie zaraz po wyj- 
ścin z d razu . 900

Najnowszy kom pletny katalog wy­
pożycza się g ratis.

A bonam ent miesięc. (3 tom y naraz) 
50 ct. Kaucja 1 zł. Na prow incję (10 
tom ów  naraz) 1 zł. Kaucja zl. 5. 

Zapisywać się m ożna codzienuie.

N iezrównanej 
dobroci

maszyfly !o 
S2ycia i haftn

Sm gera. 
nożne od 27 

do 65 zł., rę ­
czne od 25 do 

48  z! 
W arunki spła­
ty  przystępne 
Gotówką o 10 

p ic. taniej.

N auka szycia i haftu  bezpłatnie. Cenniki 
08 iąd a n  j g ra tis

JAN LAURUK
m echanik, Lwów, Halicka 6

I A I

YiCTORIA
Lwów, al. Hetmańska I. 4.

Cenniki najnow sze bezpłatn ie i 
opłacone. 849

ZARZĄD SZKÓŁEK
leśno-ogrodowych 789

Zassów ped Czarną
pi 1 _ca do Lul nr jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzeyy o. dobito I rośliny pnące

po ceiKiCh najisteszy-.-h. 
Katalogi opłato'?o.

Plamy.
Nasz klocek sukienny czyści każdą plamę 
w przeciągu pięciu minut. Sztuka 20 ct. 

P u c jtą  tylko 4 sztuki wysyłamy.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
700 Lwów, p L c  M arjicki 8.

zt>.£ korni te

R Ę K A W IC Z K I
nę»kie i damskie, pjdwójnia ste- 
bnuwane 1 50, prawdziwe kozło­
we t atralne, wi ytowe i rauto­

we 180.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
855 Lwów, plac M arjicki 8.
J W W W W W W 3  W «

Akuszerka egzam inow ana 
Ossolińskich 9, parte r,

M. K., ulica 
drzwi n r .  3.

przyjm uje panie z prow incji na  poród, 
ręcząc za dy-krecję i troskliw ą opiekę

Os^ba in te lig en tn i, w średnim  wieku 
pusznuuja miejsca zarządczymi dem u 

u wdow ca lub księdza n a  wsi. Łaskaw e 
zgłoszenia pod literam i H. B. poste re ­
s tan te  T arka .

Panienka nczęszczająca do 9-tej klasy
poszukuje lekcji za bardzo

skrom nem  wynagrodzeniem . W iadom ość 
bliższa w A dm inistracji .D zienuika pol­
skiego*.

Odlewarnia żeia?a j metalu
W ielk i W ybór modeli. 

,PERKUN“ Fabryka Maszyn we Lwowie
823 Spółka kom andytow a F. PIETSCHA.

Lwów —  Podzamcze, ulica ów. Marcina I. 11.
Kosztorysy bezpłatnie. Kosztorysy bezpłatnie.

\ ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAIHBARD

(THĆ PURGATIF de CHAMBARD).
W  skład  których \c Chodzą jedyn ie  zió łka  

i  kw ia ty , s ą  środkiem czyszczącym, przy jem nym  
w  sm aku, o d zia łan iu  łagodem, nadrjącem  się dla  
osób delikatnych i  tv,'oMiwycih. Użycie ich nie w y­
maga an i dyety, an i zm ia n y  zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwurdzenlon. i różnym  cierpieniom  jak ie  stąd  pocho­
dzą, jak o to : bole I zaw ró t głow y, brak  apetytu, nudno­
ści, mo.-clne traw ienie, aJąole źa łąd k a , hamoroldy, 
uderzenia da g łow y sto. 
ap tekach pp. M ikolascha, W ew iorskiego.

2023
Lwowie

W Krakowie w  aptekach pp. W iszniewsł!ego, R edyka i T rauczyńskiego.

Pociągi kolejowe podług zogara środkowo-euroseiskiego od 1 maja 1900.
Da Lwawa przyabadzą:

s  K rakow a (2*31*, 9*45 noc)
i  Padw ołocśyak (głów. dw.)

,  ea  Podrą* e r  
a Tan. p» a-Kopycarniec 
i Borok W .-Gnyiulowo 
i  Jarosławia . . . .  
i  Gaeniowioc-Iłzka ■

i  Stryja. Ławocz. Bndepe irtn 
i  Stryj l, C a ty w s  S sch  ij(t) 
a Stryja, s t ra is ła w s w a  , 
a 1 *■* ■ ..................
■ R aw y Ruskiej i Sokala 
.i J a a o w a ........................
■ B rauchaw ie . . . .  
e Zim nej W ady 7*10 r. '
•  Poaiągi poaparan Sahasl iflga); 8 od 1/6 31/6

rano prsedp. popoł. wiec*. ■00

6-10 8-50 1-35* 5-45 8-40*
3-35 8-00 2-85» 5-40 10-30
3-12 7-40 9-2G* 5 1 7 10-12

a-^o
a-85» 10-25

11-46
2-35 5-40

6- 0 11-55 1-45* 5-55 10-00
12-20*

8-05 10-86
8-00t 1-46 10-36
8 35 1-45

5-55
12-05

6-00 6*16 3 1 4 5-56
7 ‘5 12-55 8-28{ 9*23#
6 -4 6 ' 8*15 7-24 8-50
5 1 0 9-00 11-15 6-45 8-49

i  od
od 1/6— 16/9 ♦  1/6— 16/9 w dsi p ow sia d a ł f t  od

i od 16/9— 30/9 j • 
Paeiąg blyskawisi*? odchodzi ra Lwswa podziała •  8' 10

Ze Lwawa odobadzą:
do K rakow a (8‘40 rano) 
do Podwotoczysk z gł. dw.

,  s Podzam cza 
do T arnopola  - Kopyc /a ie c  
d r  Sorek W .-G rzy»ałow a .
d e  J a r o s ła w ia ........................
do C iem icw iec ItzkfK . . 
do ChdKara .-a-Pędwynok. 
de S tryja, Ław o B adap. 
da Stryja, Chyr., Sachs j ( f ; 
do Stryja, Stanisław ow a
do B a h c a .............................
do Rawy laskiej 1 Sokala . 
do Janow a / 9-12 wi“C. t t  
dc Brzuch < vic 2 51 • <
4* Z **!*“' W ody 3-20 • 

18/9 30/9 ao dsiai, n od

ra so prze-p . popoł. wiecz. noc
fl0 -5 (
1 1 2 4 °4-15 8-26 2-55" 6-20

6-20 9-2b 1-56* 7-10 l i ‘Ot'
8-48 9-42

9-35
2-08* 7-38 11 28 

11-M
9-86 1-56* 1 1 0

6-35 9-65
3-30

2-46* 6.10
(10-4-
52616-30 9-45 2-46»

6 2 5 8-26
9-001 3-05 7-005
9-10 7 0 0

10-20
10-20 7 26 /S l(H -t 

\8-i6p;9-15 l-2 0 tt 3 1 5 6-18#
D-45-1 13-10 215 * 7-48 3-28
4-10 8-46 5 S S 6-40 10-60
1 |5— 16/9 fr siedziała i św ięti; 

1 /5 -1 6 1 9  w “iedsiala i świata; 88 ad 1 / 5 - S i  
cd 7/5 10/9.

przychodzi da L w aw a •  fodzluia  8 T 5  wlaczór.

893 Księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
Lw ów  

poleca i odwrotnie wysyła

Cena 13 koron z wysyłką 13 koron 60 ha!er y.

Od dawien dawna ze 8wej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j ską
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
f  BRODACH na tw a n ic z n  rasyjstiem

Brodów !

funt -,fml!!Inej“ brdzo d o b r e ] ......................1 40
funt „Meiange de Masoau“ w oryg opkown. 2-50 
fur.t „imperial11 Ce&arsklej w oryg. opkown. 3-50 
tunt „Okruchów11 z itsjlep herbat kwiatowych 1 2 0  
Znakomita KAWA „Ceylon11 frauco 5 kilo . 9-—

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki
w  K r a k o w i e

po leca :
Askenazy Dwa stulecia X v lll  i XIX Tom  I Kor. 9 60.
Biblia starego i nowego zakonu w 50-ciu obrazach kolorowych, w teczce 

Kor. 3.
Chodźko Ignacy, Pam iętn ik i kw estarza 7  dw unastom a rycinam i E. M, Atf 

driollego, w ydanie drugie w ozdobnej oprawie Kor. 10.40.
Gruszecki A Krety, powieść współczesna, w ydanie drugie Kor. 4.

,  Nowy obywatel, z illustracjam i Kor. 2 60.
w ozdobnej opraw ie Kor. 3.40.

„ Zwyciężeni, powieść współczesna, Kor 4.
Jankow ski R  jm und, Pójdźmy n a  łono natury, Kor. — .80.
M aiion, Miraże, powieść, Kor. 4.
Medycyna pasterska, czyli w iadomości potrzebne kapłanom  z zakresu hygib- 

ny, fizjolegji i patologji itd. dla użytku alum nów  i m łodych kapłanów , zebrał Stary 
D uszpasterz, Kor. 4.

Perreyve Ks., R ozpam iętyw anie Męki Pańskiaj w czternastu  stacjach, pi zakład 
z francuskiego z dodatkiem  nabożeństw a codziennego Kor. 1.20.

Sewer, Legenda, Kto o n a?  Enthanasja.
Sienkiew icza. H . K rzyżacy ,- powieść w 4-ch ternach, wydanie ju ­

bileuszowe Kor. 13.
Sieroszewski W. Latorośle. P uste ln ia  w  górach. Czukcze z iluaUacjami K 

Górskiego i J. Pankiew icza, Kor. 3.20.
w ozdobnej opraw ie Kor 4.

Stateczny E, Chrystus Jezus, Kazauia obejm ujące główne zasady w iary  cLrze 
ściańskiej Kor. 6.

Sm oleński W ładysław , P ism a historyczne. T om  I. Kor 8.
Tacyta P. R Dzieje, tłum aczył W. O tę  ki, Kor. 2.60.
T etm ajer K. Poezje, T om  I, w ydanie drugie Kor. 2 60.

w ozdobnej opraw ie Kor. 3.60,
,  Tom  IV, Kor. 2.60.

w ozdobnej opraw ie Kor. 3.60.
W eryho Marja, Las, książka p; zaznaczona dla dzieci od 6 ciu do 10 la t z 18 

rycinam i w tekście. Kor. 2.
Zdziechowski M., Sztice literackie. T om  I Kor. 5.20.
Zerowski St., Prom ień, U tw ory powieściowe, w ydanie drugie, Kor. 3 .30.

J U L I U S Z  K O S S A K
przez

STANISŁAW A W ITKIEW ICZA.
Album Juliusza Kossaka ozdobione 260 rysunkam i w  tekście, 8 

św iatłodrukam i, 6 facsym ilam i kolorowem i z akw arel i portretam i podług L. W y­
czółkowskiego i St. W itkiewicza.

W ydanie w ytw orne n a  pięknym  welinie w  ozdobnej opraw ie ze złoceniami 
Kor. 26. W ydanie w spaniałe n a  zbytkownym  papierze większego form atu , w  ozdo­
bnej opraw ie Kor. 48.

Do nabycia we wszystMch księgarniach. *^H |
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Licytacja s M ó i
W c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach zostaną w dio-

dze publicznej licytacji sprzedane:
szkarty drelichowe, zgrzebne, papierowe, sznurowe, stare że­

laza i t. p.
Lćcytarci zechcą oferty s^oje, ostemplowane 1-koronową mar­

ką, do których to efert 1 0 ^ -we wadjum załączyć należy, najdalej
do dnia 13 ^o listopada 1900 godz. 12 w południe Zarządowi tuńj-
szej c. k. głównej fabryki nadesłać.

Bltższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach urzędowych 
w tutejszym c. k. ekspedycie przejrzane.

Z  Zarządu c. k. głównej fabryki tytoniu.
W Winnikach dnia 27 października 1900.

897 Jeżak.

ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Z najwyższogo ro Rszu 9 t  Jego c. i k .  A p ^ s t .  Mośnxxi. c. i

dla wspólnych wojskowych cdów dobroczyrmeści.

Ta Loterja pieniężna
jedyna w Aujtrji ustawą dozwolona, zawiera 18.122 wygranych 

w gotówce w ogólnej kwocie 418.640 koron.
Główna wybrana:

200.000 koron w gotówce.
Wypłatę poręcza c. k. Urząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900.
Los kosztuje 4 korony.

Losy nabyw ać m ożna w  oddziale Loteryj państw ow ych w W iedniu, I., 
R iem ergasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafika^ h, w urzędach podatkoirvcb, 
pocztowych, telfgraficznych i kolejowych, w  kan to rach  wym ian i t. p. P ro ­
spekty dla knpujących losy bezpłatnie. 3019

Louy wysyłane bywają opłatnie.
Z C. k. Dyrekcji Loteryjnej, Oddział d la  Loteryj państw .

Skład i pracownia Futer
Folii sa i Juliana

L U B E L S K IC H
we Lwowie 

p rzy  ulicy W ałow ej I. 3.
Polecam y n a  sezon zimowy

swój świeżo sprowadzony zapas Futer
w skórach, jakoteż gotowych F n te r

D am skich  i M ęskich !
oraz kołnierze, zarękaw ki, baranice i wiele innych A

W

a  m ożliwych rzeczy

zakres kuśnierstwa wchodzących
Rów nież utrzym ujem y n a  składzie

W inili wyHDr s u m  ód p o lry c la
fu ter i sprzedajem y wszystko

po możliwie najniższych cenach.
Cenniai ilustrow ane gratis i franko.

(Biuro I m p r ) 883
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IPP* Z Paryża wrocfłam ^ p |
Polecam wielki wybór pięknych modeli, oraz kapeluszy własnego 
wyrobu. Osobny cddział Kapeluszy tańszych począwszy od 6 zt.

M. Topolnicka
Lwów, A kadem icka 3, I. piętro.873
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Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lw iwie, plac Mar.ackl I. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORĘ MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią

Conga czarna . .
Seuohang  ....................................

,  ,  zbioru majowego
Kayaow  ..............................
Meiange dd L ondras . . ■ 
Wy8lewkl z w łasnych h e rb a t .„ z najlepszych he rb a t 
Ceny herbaty  oznaczono n a  1
W l i  */< i V,

Nr. l ‘/» kg. zł. V60 2 . a —
• 3 * *

4 * :  4 - -• » * A
• 5 ■ * ‘. . . • • 1 '30

. . ■ >. 1-80
y io  w paczkach p, 

kilo.
Ce Ikl wysełam nn żądani* franco,
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